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Briining chce wydalić Hitlera z Niemiec? 
Narazie nie pozwolono mu mówić przez radjo. 
Głos rozsądku w Vossische Zeitung. 


BERLIN, 12. 12. — Komunistyczna 
„Welt am Abend* donosi w formie po- 
głoski, że w rządzie Rzeszy rozważany 
jest projekt wydalenia Hitlera z granie 
Rzeszy, jako uciążliwego cudzoziemca, 
wtrącającego się do polityki wewnętrznej 
Rzeszy. 

Jak wiadomo, Hitler nie jest , obywa- 
telem niemieckim, lecz austrjackim. 

BERLIN, 12. 12. (PAT) — Tajemni- 
cę wczorajszego pobytu Hitlera w Berlinie 
wyjaśnia komunikat biura prasowego par- 
tji niemiecko-socjąlistycznej, stwierdzając, 
że przywódca narodowych socjalistów za- 
mierzał wygłosić na -zaproszenie amery- 
kanskiego koncernu prasowego Hearsta 
ub. nocy mowę, która miała być transmi 
towana przez radjostacje amerykańskie. 

W ostatniej chwili interwencja rządu 
Rzeszy nię dopuściła do wygłoszenia prze- 
mówienia, wobec tego przemówienie Hit- 
lera przekablowane zostało do Ameryki 
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Przyczyny przesilenia 
w Anglji. 


LONDYN, 12.XII. (PAT) Wielkie wra- 
żenie wywarła tutaj mowa Mellona, któ- 
ry przyznał, iż Wielka Brytanja znajduje 
się w bardzo trudnej sytuacji, otrzymu- 
jąc od państw europejskich zwrot dłu- 
gów wojennych w funtach według kursu 
dnia spłacając zaś Ameryce według kur- 
su złota. 

Oświadczenie Mellona uważane jest 
za najważniejszą enuncjację, wygłoszoną 
kiedykolwiek przez amerykańskiego mę- 
ża stanu na temat długów angielskich, 
obudziło w Londynie nadzieje na uzys- 
kanie pewnych ulg w zakresie spłaty 
długów, które wynoszą około 880 mil- 
jonów złotych funtów. 


Aresztowanie bolszewic- 
kiego najmity. 

WILNO, 12.XI1. (PAT) W dniu wczo* 
rajszym z polecenia władz śledczych a- 
resztowano mieszkańca [wienia nieja- 
kiego Barańskiego, oskarżonego o to, 
że w r. 1920 był z ramienia bolszewi- 
ków komendantem miasta i dopuścił się 
na ludności polskiej szeregu bezprawi 
i rabunków. Czekiści sowieccy na jego 
polecenie rozstrzelali 7 obywateli i żoł- 
nierzy polskich. 


Z żałobnej karty. 


Wezoraj zmarł nagle w Warsza- 
wie Józef Bek, ojciec obecnego wice- 
ministra spraw zagranicznych, płk. 
Beka. Zmarły Józef Bek pełnił nie- 
gdyś funkcje wiceministra spraw we- 
wnętrznych, gdy ministrem tego re- 
sortu był b. prezydent Stanisław Woj 
ciechowski. z i 

Ubiegłej nocy zmarł ś. p, Kamil 
Mackiewicz, znakomity rysownik i ar- 
tysta malarz, w wieku lat 45. 


i dziś miało być tam ogłoszone. W mowie 
swej Hitler ostrzega przed lekceważeniem 
niebezpieczeństwa przewrotu  bolszewic- 
kiego w Niemczech, uwiecznianiem niena- 
wiści wojennej, której wyrazem ma być— 
zdaniem Hitlera — traktat wersalski i 
prowadzi do zachwiania solidarności mię- 
dzynaródowej a co za tem idzie, do re- 
wolucji światowej. 
wszystkie prywatne zobowiązania dłużni- 
cze Niemiec, ale nigdy nie zgodzą się na 
uznanie reparacyj, nałożonych—jak twier- 
dzi — na Niemcy ze względów politycz- 
nych. W końcu Hitler zaznacza, że 
w najbliższym czasie oczekuje zdobycia 
władzy na drodze ściśle legalnej. 
PRAGA, 12.XII. (PAT) .— Dziś po 
poł. doszła tu z pogranicza niemieckiego 
wiadomość pochodząca z Bawarji, jakoby 
Adolf Hitler miał 
tem s 


Hitlerowcy uznają | 


być zamordowany* że bodźcem orjentacji 


Zapytany o istotny stan rzeczy Berlin 
pogloskę tę zdementował. 

BERLIN. 12.X11. (PAT)—Sejm haski 
uchwalił wniosek hitlerowców, wyraża- 
jący votum nieufności dotychczasowema 
rządowi, opartemu na stronnictwach ko- 
alicjj weimarskiej. Frakcja centrowa 
wstrzymała się od głosowania. Przeciwko 
votum nieufności wypowiedzieli się tylko 
socjaliści. 

BERLIN, 12.12. Warszawski ko- 
respondent „Vossische Zeitung* Ema- 
nuel Birnbaum wygłosił wczoraj w 
klubie niemieckiej ligi praw człowie- 
ka odczyt publiczny p. t. „Polska i 
Niemcy w rok po śmierci Ulryka Rau- 
schera*. 

Omawiając rozwój stosunków mię- 
dzynarodowych prelegent wywodził, 
anglosaskiej 


» Times“ o wizycie min. Zaleskiego 
Dziś nastąpi odjazd do Warszawy, 


LONDYN, 12. 12. Omawiając wizy- 
tę ministra Zaleskiego w \Londynie 
„Times“ donosi, że głównym celem 
polskiego ministra spraw zagranicznych 
było odnowienie starych i zawałcie no- 
wych znajomości. | 

Wizytę swoją w Londynie wykorzy” 
stał minister polski do omówienia wo- 
gole aktualnych spraw polityki europej- 
skiej, a sprawy rozbrojenia w szczegól- 


ności. Podczas konferencji z ministrem 
Simonem min. Zaleski uzasadniał wa- 
runki, pod jakimi Polska może ograni- 
czyć swe wydatki na wojsko. 

Dziennik twierdzi, że min. Zaleski 
nie poniósł żadnych zastrzeżeń wobec 
angielskich ceł protekcyjnych. 

Minister Zaleski opuszcza Londyn 
dziś przed południem i odjeżdża wprost 
do Warszawy. 


Gandhi w Rzymie. 


RZYM, 12.XI1. (PAT) Przyjazd Ma- 
hatmy Gandhiego do Rzymu wywołał 
wielkie zaciekawienie wśród tłumów, 
które przybyły na i przed dworzec. 


Gandhie zabawi w Rzymie przez 3 dni 
i będzie przyjęty przez Mussoliniego, 
a bardzo możliwe i przez Ojca Świętego. 


Gospodarkę burmistrzów Rudy Pabjanickiej 


sejmik polecił uwadze prokuratora. 
Czas wielki na uzdrowienie stosunków, o ktorych wróble śpiewały na dachach. 


Gospodarka burmistrzów Rudy Pabja- 
nickiej od szeregu lat pozostawia wiele 
do życzenia, 

Wielokrotnie obiegały niezdemento- 
wane donieseniao różnego rodzaju nad- 
użyciach, popełnianych przez „ojców *mia- 
sta, które n..b. jest miastem zaledwie 
od.lat kilkunastu. 

Głośna była afera z wekslami, wy- 
stawianemi przez magistrat Rudy. a 
które były w Łodzi do nabycia za poło- 
wę sumy, na którą opiewały, przyczem 
weksle te z reguły szły do protesta, 
Należy dodać, że na dyskontowaniu tych 
akceptów zarabiali poważnie wyżsiurzęd- 
nicy rudzkiego magistratu. 

Jedną z oryginałnych tranzakcyj, za- 
wartych przez magistrat Rady Pabja- 
nickiej, było nabycie i opłacenie kilku 
wagonów węgla, którego do magistratu | 
wogóle nie dostawiono. 

Ponadto stwierdzono wielokrotne nad- 
użycia w związku z przeprowadzeniem 
robót sezonowych, gdzie robotnicy za- 
trudniani byli w ten sposób, iż przewo- 
zili piasek z miejsca ua miejsce i... 
zpowrotem. 


Niejednokrotnie przeprowadzana ln- 
stracja gospodarki samorządu ujawniała 
co raz to mowe rodzaje i nowe sumy 
nadużyć, 

Doszło do tego, iż samorząd Rudy 
Pabjanickiej, pozaciągał zobowiązania, 
które wielokrotnie przewyższają wyso- 
kość rocznego budżata tego miasta. 

Sprawami gospodarki Rudy zajął się 
wreszcie wydz. powiat, sejmiku łódzkiego 

Z raportów inspektora samorządowe- 
go, p. Szczerbińskiego, wynika, iż bur- 
mistrze mało zajmowali się sprawami 
miasta, 

W rezultacie dyskusji uchwalono 
zwrócić sią do prokuratora o pociągnięcie 
do odpowiedzialności sądowej b. burtni- 
strza Bogusławskiego, (obnenie naczelny 
lekarz łódzkiej Kasy Ch»rych), b. wice- 
burmistrza Świderskiego, b waiceburmi- 
strza Dziamarskiego, b. burmistrza Łat- 
kowskiego, b. ławnika Fuksa, swegocze- 
snego i obecnego burmistrza Dułkę, oraz 
urzędników Dułkęi Polheima, wszystkich 
pod zarzutem narażenia miąsta na wielkie 
straty. (b) 


Niemiec jest świadomość o niemożno- 
ści rozluźnienia sojuszu polsko-fran- 
cuskiego. Negatywne ustosunkowa+ 
nie się Niemiec do Polski doprowadzi- 
ło do zupełnej utraty zdolności mane- 
wrowania na tym odcinku ich polity- 
ki. Zagraża to Niemcom nową izola- 
cją, ponieważ Warszawa jest dzisiaj 
kluczem tworzącego się bloku konty- 
nentalnego, obejmującego Francję, Pol- 
skę, Rosję i państwa małej ententy. 
Urzeczywistnienie w naszych oczach 
tej koncepcji da się porównać z two- 
rzeniem wielkiej koalicji, co dopiero 
wyszło na jaw z początkiem wojny. 

Mówca wy widzi dalej, iż nie trze- 
ba być zwolennikiem doktryny pacy- 
fistycznej, lecz każdy dobry Niemiec 
życzyć sobie musi usunięcia napięcia 
między Berlinem i Warszawą, żeby 
odpędzić koszmar nowego bloku anty- 
niemieckiego, który zarysowuje się tak 
groźnie, jak Bismarcka dręczył zarys 
koalicji z 1914 roku. 

Punktem wyjścia dła złagodzenia na- 
pięcia polsko-niemieckiego musi być poro- 
zumienie i współpraca gospodarcza. 
BETO 


Delegacje u p. Prezy- 
denta Rzplitej. 


WARSZAWA 12,XII (PAT). P. Pre- 
zydent Rzplitej Polskiej przyjął dziś de- 
legację organizacyj rolniczych Wielkopol- 
ski i Pomorza oraz delegację Komitetu 
Ratowania Bazyliki Wieleńskiej, Po za- 
poznaniu się ze stanem prac i odezwą 
Komitetu do społeczeństwa p. Prezydent 
ofiarował na cele Komitetu 500 zł. dając 
tem przykład poparcia tej ze wszech miar 
godnej akcji. 


„Huta Pokoju“ prosi 
o odroczenie wypłat. 


KATOWICE, 12. 12 (PAT) Zarząd 
i rada nadzorcza huty „Pokój“ na 
dzisiejszem posiedzeniu  uchwaliły 
wnieść do sądu podanie o nadzór są- 
dowy. Przyczyną tego kroku były 
trudności finansowe. Aktywa huty 
„Pokój* przewyższają pasywa ‘bardzo 
znacznie, bo około 40 miljonów zł. 


Wymówienie 
lub obniżka płac. 


SOSNOWIEC, 12. 12. — Zarząd 
fabryk Westenowskich w Wolbromiu 
i Olkuszu wymówił pracę 120 robot- 
nikom. Po wymówieniu zaproponowa- 
Do robotnikom powrót do pracy, ale 
z warunkiem obniżenia płac od 5 do 
8 proc. kobotnicy zwrócili sią w tej 
sprawie do inspektora pracy. 


Zjazd naftowy 
we Lwowie. 


LWÓW, 12.XII (PAT). W gmacha 
politechniki lwowskiej otwarto 5-ty z 
rzędu zjazd naftowy. Szy u 
przybył na zjazd zastępca dyr. dep. 
wa w M. P. i H. inż. Wrangel. Rów- 
nocześn é rozpoczął swe obrady 3 zjazd 


geologuzno-naftowy. 
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Nowy kandydat do korony polskiej. 


PAWEŁ I SALWATOR, PIAST. 


Czy p. prof. dr. Motz niema w tej sprawie nic do powiedzenia? 


W Liverpoolu pojawił się prospekt 
polskiej książki, która ma tam nieza 
długo ukazać się w druku. Tytuł jej: 

„Tajemnica w dziejach Pulski“. — 
Możnaby myśleć, że będzie to sensacja 
nielada. Tymczasem jest topublikacja 
propagandowa maniaka, który preten- 
duje do tronu polskiego jako potomek 
Piasta, i w tym kierunku stara się uro- 
bić opinię. 

Maniak ten przybrał sobie oficjalną 
nazwę Książę Paweł Salwator Riedelski 
Piast. Salwator znaczy tyle co Zpawca. 
Ale to zbawienie ze strony samozwań- 
czego Piasta jest bardzo wątpliwe. 

Z książki tej, a raczej już z jej pro“ 
spektu dowiadujemy się, że „ród Pia- 
stów nie wygasł ze śmiercią królowej 
Jadwigi”, lecz istnieje dalej i kwitnie, 
a obecnym jego potomkiem (tak trzeba 
przypuszczać) jest własnie ów Salwator 

iast. 


Naturalnie to się logicznie już 
samo przez się nasuwa należy mu 
się korona polska. 

I to tem bardziej, ponieważ szczegól- 
niejszym przodkiem tego Salwatora jest 
król Bolesław Śmiały, spoczywający w 
Ossiaku. Jakie to związki krwi po mieczu 
czy po kądzieli łączą antora książki x Bo- 
lesławem Smiałym, o tem zapewne później 
kiedyś się dowiemy. 

A będzie to chyba rewelacją nielada. 

Tan sam prospekt obiecuje zrehabili- 
tować konfederatów targowickich. Szezę- 
sny Potoeki i jego kompanja nietylko nie 
byli zdrajcami, lecz przeciwnie. Salwator 
Piast robi z njeh ultrapatrjotów. 

Wracając jeszcze do tego Bolesława 
Smiałego — Salwator Piast zapowiada, że 
z gruntu zmieni orjentancję historyczną co 
do stosunku tego króla do św. biskupa 
Stanisława. 

Ten ostatni 


był wobec swego króla 


Ochrona lokatorów. 
Co mówi nowela do ustawy. 


Kiedy można, a kiedy nie wolno eksmitować 
bezrobotnego. 


W „Dzienniku Ustaw* ogłoszona 
została ustawa, zmieniająca ustawę o 
ochronie lokatorów z r. 1925, 

Zmiany objęte tą ustawą weszły w 
życie z dniem 7 grudnia r. b. 

Nowelizacji uległ w szczególności 
art. 2 L. 1 lit. b. ustawy o ochronie 
lokatorów. Wedle obecnego brzmie- 
nia tego artykułu, nie podlegają o- 
chronie budynki, będące w dniu 1-ym 
kwietnia własnością państwa lub związ- 
ku samorządowego, o ile są przezna- 
czone na cele wojskowe, a w których 
zamieszkiwanie osób cywilnych jest 
niedopuszczalne ze względu na inte- 
res państwa. Również nie podlegają 
ustawie o ochronie lokatorów budyn- 
ki, będące własnością państwa w dniu 
1 kwietnia 1924, o ile są przeznaczo- 
ne na cele biurowe mieszczących się 
w nich urzędów państwowych lub u- 
rzędów i agencyj pocztowych, przed- 
siębiorstwa „Polska ptczta, telegraf i 
telefon*. 

W odniesieniu do tych pomiesz- 
czeń, wyjętych nowelą z pod ochrony 
lokatorów, obowiązuje termin wypo- 
wiedzenia trzymiesięczny, sześciomie- 
sięczny lub roczny, w zależności od 
tego, czy komorne pobiera się miesię- 
cznie, kwartalnie lub rocznie. 

Najważniejszą zmianę w ustawie 
lokatorskiej stanowi nowa redakcja 
zdania ostatniego art. 23, wedle której 


eksmisja z mieszkań jedno lub dwupo- 
kojowych nie będzie wykonywana w o- 
kresie od 1 listopada do 31 marca, je- 
żeli ją orzeczono z przyczyny przewi- 
dzianej w art. 11 ust. Z lit. a, t zn.z 
powodu zaległości z zapłatą komorne- 
go Eksmisja nie będzie także wyko- 
nana, jeśli bezrobotny otrzymał pracę i 
opłaca oprócz bieżącego komornego za- 
legle komorne w ratach, wynoszących 
25 proc. bieżącego komornego miesię- 
cznego. 

Wkońcu przepis art. 24, postana- 
wiający dotychczas, w jakich wypad- 
kach lokator traci prawo do korzystania 
z moratorjum mieszkaniowego, a miano- 
wicie jeżeli nie przyjmie odpowiedniej 
pracy wskazanej przez państwowy urząd 
pośrednictwa pracy — został uzupeł- 
niony postanowieniem noweli, że u- 
trata prawa do korzystania z morator- 
jum mieszkaniowego, przewidzianego 
w art. 23, następuje także wtedy, jeżeli 
lokator w tej samej miejscowości po- 
siada inne mieszkanie, lub mu je dostar- 
czono. 

Zaznaczamy, że powyższe postano- 
wienia moratorjam mieszkaniowego 
odnoszą się tylko do pomieszczeń 
znajdujących się pod ochroną lokato- 
rów, natomiast nie dotyczą mieszkań 
w domach nowowybudowanych, z pod 
ochrony wyjętych. 


Przed uroczystym obchodem 


25-lecia sakry 


biskupiej 


ks. biskupa d-ra Wład. Bandurskiego. 


W grudniu b. r. upływa 25 lat od 
chwili, gdy ówczesny prałat i kanclerz 
konsystorza krakowskiego ks. Włady- 
sław Bandurski otrzymał z rąk ś. p. 
Ojca św Piusa X nominację na bisku- 
pa sufragana lwowskiego. 

wierć wieku od dnia przyjęcia 
sakry biskupiej przeszło Najdostoj- 
niejszemu Jabilatowi wśród miestru- 
dzonej pracy utrwalenia wiary i za- 
pamana do gorącej, ofiarnej miłości 
ski. 


Podczas swej pracy Pasterskiej 
we Lwowie biskup Bandurski stał się 
duszą organizacyj wojskowych, gotu- 
jących się do walki z głównym cie- 
mięzcą Polski, z Rosją. 

Gdy wojna światowa wybuchła. 
objeżdżał front legjonowy, piarsa 
ciężkich walk nad Styrem i Stocho- 
dem. W rowach strzeleckich odwie- 
dzał żołnierzy nieraz pod kulami wro- 

podnosząe ducha kazania, 
o obozach wojennych, 


Roa Że 


gdzie władze austrjackie internował 

Polaków, byłych żołnierzy rosyjskic 

wziętych do niewoli. Krzepił tych jeń- 
ców udzielał im posług religijnych i 
otaczał opieką w chorobie. 

W roku 1920-tym objechał, właś- 
ciwie obszedł Spisz i Orawę, budząc 
ducha polskości. 

Powołany przez gan. Żeligowskie- 
go do b, Litwy Srodkowej, odwiedza 
wśród mrozów, wszystkie pułki na 
froncie litewskim, odprawia nabożeń- 
stwa, udziela sakramentów świętych, 
budzi ducha, porywa... 

A gdy pokój zawitał i utrwalił się 
iw tej polskiej ziemicy, ks. biskup 
osiadł w Wilnie i pracuje nad wytę- 
pieniem chwastów  rozkrzewionych 
przez moskali. W tym celu organizu- 
je liczne stowarzyszenia religijne kul- 
turalno- oświatowe i t. p. Kapłan żar- 
liwy, mówca porywający, biskup-oby- 
watel, biskup-źołnierz. 


zwykłym bnutownikiem, za co spotkała 
go sroga, ale na ówczesne czasy powszech- 
nie przyjęta kara. Mało tego. Salwator 
Piast posiada oryginalny tekst buntowni= 
czej odezwy, jaką wydał biskup przeciw- 
ko królowi. 


Odezwę tę oglosił on po polskn i an- 
gielsku. 

Miły jest ten kandydet na polskiego 
króla. 


Ale czy by nie dobrze z „krółem* de 
czubków... 


SPRAWY 


PODATKOWE 


załatwi Sejm przed świętami. 


WARSZAWA, 12 grudnia (tel. wł. 
„Dziennika Łódzkiego*). Mimo sobo- 
ty, w którym to dniu niema zwykle 
prac komisyjnych w Sejmie, obradu- 
je dziś w dalszym ciągu komisja skar- 
bowa, mając na porządku dziennym 
eztery projekty podatków: od lokali, 
od niektórych zajęć zawodowych, t.j. 
zajęć rejentów, pisarzy hipotecznych 
itp, dalej podatki od nieruchomości i 
od energji elektrycznej. 

Nowela do ustawy o podatku prze 
mysłowym od obrotu znajdzie 'się na 
porządku dziennym wtorkowego posie- 
dzenia Sejmu. Prawdopodobnie na po- 
rządek dzienny tego posiedzenia wej- 
dą również sprawozdania komisji skar- 
bowej o tych ustawach podatkowych, 
które załatwione będą dzisiaj. 

Ponadto na wtorkowem posiedze- 
niu będą po raz pierwszy czytane 
wniesione przez rząd projekty ustaw, 
a mianowicie nowela do ustawy o 


najwyższym Trybunale Administra- 
cyjaym, dalej ratyfikacja konwencji 
w sprawie międzynarodowego towa- 
rzystwa kredytu hipotecznego rolnego 
i wreszcie projekt ustawy © przena- 
szeniu portfeli ubezpieczeniowych. 

Ze spraw, które wywołają napewno 
bardziej ożywioną dyskusję, na porzą 
dek dzienny wniesiony będzie wniosek 
nagły stronnictw dawnego Centrole- 
wu, dotyczący ostatnich wyborów w 
okręgu przemyskim. 

Jak widać z tego, Sejm przed świę- 
tami zamierza załatwić szereg spraw 
pierwszorzędnego znaczenia z dzie 
dziny skarbowo-podatkowej. Poza tem 
w tygodniu przedświątecznym obrado- 
wać ma komisja konstytucyjna, która 
wysłucha referatu p. Cara w sprawie 
trybu wyboru Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej w projekcie zmiany konsty- 
tucji. 


Krwawe zajście na Nalewkach. 
Komunista--nożowiec padł trupem. 


W związku z zapowiedzianym „dniem 
glodu“ przez komunistów warszawskich 
na 15 b. m. — dała się zauważyć odkil- 
ku dni wzmożona działalność agitacyjna 
wywrotowców. 

Wczoraj wieczorem patrol policyjny 
przed domem nr. 51 przy ulicy Pawiej, 
napotkał dwu komunistów, którzy zbiegli 
porzucając 10 kilogramów „bibuły“ komu- 
nistycznej. 

W kilku puuktach miasta zdjęto roz- 
wieszone transparenty o treści antypań- 
stwowej. 

Dziś około południa ulica Nalewki 
stała się widownią krwawej walki sto- 
czonej pomiędzy policjantam, a grupą ko- 
munistów, usiłujących rozwiesić na prze- 
wodach elektrycznych tramwajowych trans- 
parent. 

Krwawa walka i strzały od których 
zginął jeden z wywrotowców, wywołały 


panikę wśród przechodniów i mieszkańców | się 


Nalewek. 


Dopiero pomoc w postaci kilkunastu 
policjantów pod komendą komisarza 4-ego 
komisarjatu p. p. — przywróciły spokój 
i porządek. 

Wokół policjantów zebrał się tłum 
przybierając wrogą postawę — pozostali 
komuniści rzucili się by by odbić zatrzy- 
manego. 

W pewnej chwili, w czasie szamotania 
się policjanta z otączającymi go osobnika- 
mi, — zatrzymany wywrotowiec, liczący 
około 20 lat, izraelita, dobył noża i rza- 
cił się na posterunkowego. 

Policjant w obronie życia wystrzelił 
z rewolweru kładąc wywrotowea trupem 
na miejscu, 

Śmierć stwierdził 
zwłoki zabezpieczono. 

Przy denacie znaleziono trzy dowody 
osobista z różnemi nazwiskami. 

Ustalono, że zabity komunista nazywa 
Chaskiel Kohen, lat 23. 


lekarz Pogotewia, 


WOJNA O CŁA 
między Francją a Anglją. 


PARYŻ, 12.XII. — Premjer Laval 
odbył wczoraj konferencję z ambasadorem 
angielskim lordem Tirrelem. 

Rozmowa dotyczyła stosanków gospo- 
darczych, pomiędzy obu krajami. 

Rząd angielski przesłał we wtorek no- 
tę do rządu francuskiego w sprawie 15 
proc. cła na towary importowane z Anglji 


domagając się zniesienia tego cła, które 
w pierwszym rzędzie odbije się na eks- 
porcie węgla angielskiego. 

Jak donosi „Petit Parisien* nota an- 
gielska była przedmiotem obrad gabineta. 
Jest rzeczą możliwą, że zostaną poczynie- 
ne pewne koncesje na rzecz Anglji. 


Godziny handlu w okresie 


przedświątecznym. 


Starostwo Grodzkie Łódzkie poda- 
je do wiadomości, że w okresie przed- 
świątecznym, w czasie od dnia 18 do 
23 sys włącznie, sklepy, zakłady 
i miejsca zawodowej sprzedaży mogą 
być w dni powszednie otwarte do go- 
dziny 21-ej, a w niedzielę dnia 20-go 
grudnia w godzinach od 15 do 18-ej. 

W wigilję Bożego Narodzenia t. j. 
dnia 24 grudnia wszelkiego ródzaju 
sklepy, zakłady i rze rj tek 
sprzedaży mogą być otwarte wyłącz- 
nie do godziny 18-ej. 


` (Tuszyńska 11). 


Echa krwawego pościgu 
na Chojnach. 


W dniu wczorajszym z pośród wszyst- 
kich pism miejscowych tylko „Dziennik 
Łódzki* doniósł o strzelaninie i krwawym 
pościgu przy ul. Śląskiej, z trzech ucieka- 
jących został ciężko ranny 31-letni Michał 
Świętosławski. 

Jak się dowiadujemy jeszcze nocy 
wczorajszej w toku obławy nocnej został 
zatrzymany 36-letni Zygmant Olejniczak 


Dalsze śledztwo trwa. 
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Polski list 
z Dalekiego Wschodu. 


Charbin, w listopadzie. 


W deszcz i słotę wyjeżdżamy 
z Warszawy. Wobec alarmujących 
wieści z Dalekiego Wschodn, na myśl 
o celu naszej podróży, przejmuje nas 
uezacie niezbyt miłe i pewne, lecz 
z prawdziwą przyjemnością konstątu- 
jemy, że w pociągu znajduje się spo- 
ro osób, jadących, jak i my, do sa- 
mego Charbina. Między innymi je- 
dzie nasz konsnl wraz z żoną i dzieć- 
mi, oraz dwóch księży-misjonarzy fran- 
cuskich, wracających do Japonji po 
sześciomiesięcznym wypoczynku we 
Francji. Naogół nastrój dobry i po- 
dróż spokojna, choć bardzo męcząca. 
Zwłaszcza od Irkucka, gdzie odcze- 
piono ostatni wagon i jedziemy na 
samym końcu pociągu. Mamy ośmio- 
godzinne opóźnienie, więc parowóz, 
chcąe nadrobić czas stracony, coraz 
biegu przyspiesza, — a nasz wagon 
jaż nie trzęsie się, lecz fruwa wprost, — 
szarpie, podryguje i zderza się z po- 
przednim. Polecamy duszę Bogu i 
szepcemy słowa modlitwy; © spaniu 
niema mowy. Ostatecznie dojechaliś- 
my do Charbina bez wypadku, lecz 
tylko z trzygodzinnem opóźnieniem. 

Europa żegnała nas łzami — słotą 
i deszczem. Azja przyjęła nśmiechem 
słońca. Przed oknami wagonu, jak 
w kalejdoskopie, przesuwają się coraz 
odmienne obrazy. Jesteśmy w poło- 
wie października, a na Syberji i w nad- 
bajkalskich okolicach endna pogoda 
i żniwa w całej pełni, — na górach 
leży śnieg. 

Słyszymy o walkach w różnych 
miejscowościach, lecz wojna- odbywa 


się tu innem tempem i z inną, niż 
w Europie organizacją, W Charbinie 
walk żadnych nie było. Raz po raz 


tylko popłoch, — jak to w czasie woj- 
ay bywa. Ludzie na gwałt skupują 
Żywność, robią zapasy, sieją panikę; 
to znów jakieś pieniądze tracą war- 
tość, więc spiesznie trzeba wymieniać 
it. d. 

Na żądanie konsulatów wycofano 
z Charbina wojska i rozbrojono je, gdyż 
żołnierze bardzo grabili. Natomiast 
wskntek rozzachwalenia złodziei i wszel- 
kiego pokroja ciemnych elementów. 
Chińczycy ustanowili straż bezpie- 
czeństwa ną swój sposób. Nie wia- 
domo, jak będą się do tych zarządzeń 
odniosiły konsulaty, leez narazie jest 
tak, że wieczorami i w nocy chodzą 
po ulicach miasta patrole, złożone z 
sześciu policjantów, z  obnażonemi, 
szerokiemi, chińskiemi mieczami i mają 
prawo ściąć głowę bez żadnego sądu 
każdemu, kogo złapią na gorącym u- 
czynkn rabunku, lub też wmieszanego 
w jakiś niepokój uliczny, albo co gor- 
sza, wywołującego zajścia i awantury, 
Człowiek, pozbawiony w ten sposób 
życia, leży na miejscu doraźnej egze- 
kucji ptzez trzy dni dla przykłada i 
odstraszenia innych. Skutek jest ten, 
śe bandytyzm przycichł, lecz często 
najspokojniejsi mieszkańcy są skrępo- 
wani w swoich poczynaniach i nieraz 
znajdują się w tradnem położeniu. — 
Tak np. przed kilku dniami zaczadziła 
się wdowa Polka, pracująca n naszych 
8. S. Urszulanek i jej dziecko, zamie- 
szkałe w małym domku, należącym 
do Chińczyka i pozbawionym należy- 
tych urządzeń kuchennych. Wypadek 
spostrzeżono w nocy i dobre siosty 
przybiegły zaalarmowane i uratowały 
nieszczęśliwe istoty własnemi sposo- 


„Paszoł won!...' 


Na sowieckim Olimpie. 


Stalin nie ceremonjuje się ze swoimi ministrami. 


Stalin w oryginalny sposób traktu- 
je komisarzy ludowych (w sowieckiej 
Rosji — ministrów), których pogłądy 
w najdrobniejszych szczegółach nie 
są zgodne z jego poglądami. 

Charakterystyczny wypadek zda- 
rzył się z komisarzem Kirowem. 

Kirow upatrzony był na stanowis- 
ko przewodniczącego rady komisarzy 
ludowych (w państwach „burżuazyj- 
nych* — prezes rady ministrów). Na 
jednem z posiedzeń Politbiura Kirow 
był tak nieostrożny, że machnięciem 
ręki sprzeciwił się pewnemu projek- 
towi Stalina. O nominacji nie mogło 
już być mowy i Kirow był zado- 
wolony, że dyktator z jego „Sprzeci- 
wu* nie wyciągnął konsekwencyj i 
zostawił go na dawnem stanowisku. 

W oryginalny sposób postąpił Sta- 
lin z Łunaczarskim. Łunaczarski, któ- 
ry był wówczas kierownikiem komi- 
sarjatu dla spraw oświaty, dowiedział 
się poufnie, że droga do dalszej kar- 
jery jest dla niego zamknięta. W ta- 
kich wypadkach szuka się najczęściej 
audjencji u Stalina. 

Tak postąpił też Łunaczarski. 

Czekał trzy niesiące, aż Stalin go 
przyjął. Milcząc, wysłuchał jego wy- 
wodów. Gdy Łunaczarski skończył, 
Stalin wstał, rzekł: „Już tam dłużej 
nie będziesz" i wyszedł. Łunaczar- 
ski po powrocie do urzędu zastał tam 
już swego następcę, Bubnowa, który 
w międzyczasie przejął wszystkie a- 
gendy łunaczarskiego. Podobny jin- 
cydent zdarzył się z komisarzem dla 
spraw komunikacji, Rudzutakowym. 

Gdy ten poczuł, że grunt chwieje 
mu się pod nogami, zaczął się starać 
o audjencją u Stalina. 

Po dwóch tygodniach został przy- 
jęty i nawet uprzejmiej, niż się spo- 
dziewał. 

Stalin oświadczył mu kategorycz- 
nie: „Twe sprawy nie interesują mnie. 
Zło tkwi w tem, że nie żyjesz, jak 
proletarjusz. Kupiłeś sobie wspaniałą 
willę, spotkać cię można w towarzy- 
stwie eleganckich kobiet, Ostrzegam 
cię po raz ostatni: Zabieram ci willę 
i gdy się nie poprawisz, smutne bę- 
dą dla ciebje następstwa. Więc zapa- 
miętaj me słowa!* 


Wśród licznych urzędów w Sowie- 
tach jest organ, który w pewnych wy- 
adkach postępuje sprzecznie z roz- 
bad Politbiura. Jest to GPU (Cze- 
ka). Urząd ten często nie wypełnia 
poleceń sekretarjatu biura polityczne- 
go i nawet ignoruje rozkazy Stalina. 
olitbiuro drży przed GPU. 

Niedawno Czeka zaaresztowała nie 
jakiego inżyniera Maltszenkę, który 
miał być podobno wrogiem ustroju so- 
wieckiego. Za Maltszenką, którego 
zesłano da centralnego obozu więź- 
niów, wstawili się starzy komuniści, 
bo aresztowany był jednym z założy- 
cieli socjal - demokratycznej partji i 
bliskim współpracownikiem Lenina — 
Ci interwenjowali u Stalina, który za- 


raz zatelefonował do Czeki, by natych 
miast zwolnić Maltszenkę. GPU za- 
żądała pisemnego polecenia i oświad- 
czyła, ze inżynier zostanie później wy- 
pędzony na północ. Gdy szukano 
Maltszenki po wszystkich więzieniach, 
nadszedł oficjalny meldunek GPU, że 
w dniu, kiedy Stalin interwenjował, 
Maltszenko został rozstrzelany. 
Stalin, oburzony tem postępowa- 
niem GPU, krzyknął: „Z tem trzeba 
raz skończyć!*. Kierownicy GPU zo- 
stali usunięci i na ich miejsce miano- 
wał Stalin swego zaufanego, Akułowa 
Z dawnych dygnitarzy został tylko 
Mendrzyński, stary, schorowany, któ- 
ry rzadko przychodzi do biura. Po 
tym incydencie GPU wypełnia wszyst- 
kie polecenia Centralnego Komitetu. 
Stalin złagodził obecnie kurs w 


odniesieniu do artystów i pisarzy. — 
Bywa na wszystkich premjerach i na- 
wet osłania teatr przed GPU. 

Gdy niedawno delegacja proletar- 
jackich powieściopisarzy zjawiła się 
u Stalina i prosiła o subwencję, za- 
wołał dyktator: „Całe zło w tem, ża 
piszecie rzeczy nieciekawe. Nauczcie 
się lepiej pisać — wtedy dobrze wam 
będzie“. 

W ostatnich czasach stał się na- 
wet Stalin mecenasem literatury. 

W salonie jego żony spotkać moż- 
na najznakomitszych pisarzy, poetów, 
dramaturgów, którzy tu odczytują swa 
nowe utwory. Stalin cieszy się, gdy 
znani rosyjscy twórcy zwracają się do 
niego z prośbami i najczęściej je speł- 
nia. M. H. 


W 45-lecie twórczości Kazimierza Tetmajera 


stolica złożyła hołd 


Kiedy blisko pół wieku temu Zaczął 
tworzyć młodziutki wówezas poeta Kazi- 
mierz Tetmajer, miało się już pod ko- 
niee pozytywistycznemu światu. Ten 
świat obiecywał b. dużo, a naprawdę nie 
umiał odpowiedzieć pa najbardziej palące 
pytania ludzkości. Zawiedziony Sfaka 
zaczynał się rozglądać za nowym Edy- 
pem. 

Na ten okres sceptyeyzmu, rozczaro- 
wania, szukania poomacku nowych dróg, 
przewartościowywania uznanych warto- 
ści wypadła młodość Tetmajera. Należał 
do pokolenia ludzi, którzy wyrastali w 
atmosferze pozbawionej ideałów. W ów- 
czesnem, tak silnie zmechanizowauem 
społeczeństwie nie było miejsca dla i8- 
rzycieli. Byli zgóry skazani ma samot- 
ność. 

Każdy człowiek nosi swój los w so- 
bie, Tetmajer nie mógł się w ówczesnem 
społeczeństwie pomieścić, Przyszedł na 
świat dla siebie za późno, dla zbiorowo- 
ści w samą porę. 

Dla siebie za późno, bo niewątpliwie 
lepiejby się czał w epoce romantycznej 
—dla otoczenia w samą porę, bo dał 
głos trawiącej je podświadomie tęskno- 
cie jednostki do szczęścią osobistego. 

Tetmajer nie był ani doktrynerem, 
ani ideologiem, ani bojownikiem za taką 
czy inną sprawę. Urodził się poetą i 
każdy jego utwór był pieśnią bojową a 
prawo człowieka do wolności. 

Krzyk jego serca zwielokrotniał się 
echem miljona serc. W okresie najbnj- 
niejszego rozkwitu jego talentu danem 
mu było upoić się tem, co tak rzadko 
staje się udziałem poetów za życia: zro- 
zumienie, sława, kult, entuzjazm tłumów. 

A jednak od zakłamanego Świata cy- 
wilizacji ncieka do dzikiej przyrody 
pierwotnych ludzi Skalnego Podhala i 
Legendy Tatr. Tam szuka piękna, praw- 

| dy i potęgi, tam w toni bezdennych je- 


bami, gdyż nie sposób było sprowa- 
dzić lekarza. Człowiek, wysłany w 
tym celu, nie mógł, jak twierdził, do- 
pukać się do eskulapa, a żadna siła 
ani perswazje nie zdołały go nakłonić, 
aby po raz drugi spróbował szczęścia 
n zamkniętych wrót. Obawiał się po- 
prostu, że go zabiją chińscy policjanci, 
za dobijanie się do cudzego domu. 

U 5. S. Urszulanek ruch, wre pra- 
ca intensywna, radosna i owocna. Wy- 
chowują blisko osiemdziesiąt dzieci 
polskich, w tem dużo sierot. Na czele 
stoi Siostra Marja Immaculata, która 
ze światłą energją pokonuje najróż- 
niejsze tradności natury finansowej i 
administracyjnej, i — owiana wielkim 
duchem, zapałem i odwagą, nie zraża 
się przeciwnościami. Między uczenni- 
cami są dziewczynki i z małżeństw 


mieszanych, Polek z Rosjanami i od- 
wrotnie, a siostry uczą się nawet po 
chińsku, aby móc działać i pracować 
również nad Chinkami. 

W Charbinie przy wielkiej drożyź- 
nie czynszów dzierżawnych dużo oosób 
wyzyskuje sprzyjające obecnie kon- 
junktury i, chcąc uniknąć zabójczych 
wprost cen, korzysta z okoliczności Że, 
można tu obecnie niezwykle tanio na- 
bywać grunta i budować. Okupnją się 
więc ludzie, wielcy i mali i budują 
mieszkania prywatne większe i nawet 
maleńkie, skromne, dwupokojowe 
domki, 

Wre praca, życie płynie, a dach 
spieszy i myśl wybiega do ukochane- 
go kraju, dla którego się tu pracnje i 
do którego zawsze się wzdycha i tę- 
skni. M. T. 


"rodził się w Nike Zwyci 


wielkiemu pisarzowi. 


zior przegląda sią samotny narcyz jego 
marzenią o sobie. 

Kult wielkich uczuć doprowadza go 
do kultu bohaterstwa.  Śchyłkowisc, 
melancholik, marzyciel, korzy się przed 
wielkością heroicznego czynu. Przezwy* 
ciężony zostaje erotyzm, ale zostaje 
miłość — mat a bohaterstwa. „Anioł 

mierci* nie stracił skrzydeł, ale prze- 
ęską. 

W polskim Baudelair'ze obudził się 
uśpiony Rapsod.  Jakgdyby wielkość 
gór, w miarę, jak się od nich oddalał, 
budziła w nim tęsknotę i żądzę wiel- 
kości. Począł jej szukać w ludziach. 
Szukał człowieka silnego, tytana woli, 
wład y, odwetu, zbrodni, czy poświęce* 
nia, A chociaż zawsze taki człowiek 
rodzi się ze zbiorowości, wyrasta z epo- 
ki i jest jej najwyższem wcieleniem, 
u Tetmajera pozostanie zawsze wielkim 
samot'ikiam. Poeta rzeźbi posąg swego 
marzenia na własną miarę. Nadludzie 
są samotni w tłumie. 

Czy to będzie Zawisza C'arny, czy 
Kostek Napierski, Napoleon, czy Książę 
Józef, Gazda Halny, czy Jud+sz — wszy- 
scy cier ią, walczą i umierają samotnie. 

Nawet najpiękniejszy typ kobiecy, 
w którym poeta zamknął swój ideał 
Polki, dziewicza i bohaterska przez mi- 
łość Teresa Morska z „Końca Epopei*, 
najbardziej posągowa i skończona postać 
kobieca u Tetmajera jest postacią tra- 
giczną właśnie przez svą samotność. 

Jest coś monumentalnego w cichem 
i słodkiem bohaterstwie tej niewiasty. 
Rusałka z ballady romantycznej o spo- 
kojnych rysach klasycznego posągu. Po- 
winna stanąć na granicy między kobie= 
tam Słowackiego i Sienkiewicza, między 
Ellenai a Oleńką. 

Czy poeta takie kobiety w życiu 
spotkał? Nie wiadomo. Taką ją sobie 
wymarzył, taką uwielbił w snach twór- 
czych, t ką w wyobraźni pogrzebał. 

I dziś ten kochanek szczytów, ten, 
kto wie, czy nie największy po Słowac* 
kim p'ewca miłości, cudotwórca polskiej 
mowy jest samotny wśród ludzi, jak ża- 
den ze wspołczesnych mu ag 5 

: t. P. 


s s 
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Wczoraj o godz. 12-ej w południe w 
gmachu Ministerstwa W. R, i O. P. p. 
minister Janusz Jędrzejewicz nudekoro- 
wał Złotym Krzyżem Zasługi znkomi- 
tego poetę Kazimierza Przerwę-Tetma- 
jera. 

æ 5 LJ 

Wczoraj o godz. 8 wieczorem odbył 
się w Teatrze Wielkim w Warszawie, 
uroczysty obchód 45-lecia twórczości 
Kazimierza Przerwy- Tetmajera, Najwy- 
bitniejsze siły artystyczne stolicy złoży- 
ły hołd twórcy „Skalnego Podhala“. 


Cały pro składał się wyłącznia 
z utworów Jubilata. M stanowił 
jedynie wiersz Leopolda Staffa poświę- 
cony Tetmajerowi. 


Streszczenie. 


Znany przemysłowiec łódzki, Karol 
Wolner, zginął w tajemniczych okolicz- 
nościach w Zakopanem. Reporter „Prze- 
glądu Codziennego“, Leszek Wirga. oł- 
darzony wybitnym zmysłem datektywi- 
stycznym, rdzpoczął na własną rękę 
śledztwo, aby stwierdzić, w jakich wa- 
runkach zginął Wolner. 

Reporter podczas tych poszukiwań 
natknął się na ślady działania szajki 
fałszerzy banknotów. 

Wirga zaangażował do pomocy w po- 
szukiwaniach swego siostrzeńca, Grądz- 
kiego, z którym wspólnie zamieszkiwał. 

Narzeczoną Grądzkiego była Nela 
Kierzkowska, sekretarka Wolnera, Ko- 
chał się w niej również Olszański, dy- 
rektor przedsiębiorstwa, przyjaciel mar- 
kiza de Vakalle'a 

W drodze do mieszkania dyr. OJszań- 
skiego, Wirga padł ofiarą zamachu, 
zorganizowanego przez ciemne indy- 
widuum, znane jako „pan mecenas*, 
Ciało reportera, ukryte w mieszkaniu 
Staśki, kochanki zbira, Franka Skupie- 
nia, zniknęło wraz z nią. 

Grądzkiemu zaginął pamiętnik Wir- 
gi, po wizycie markiza L. i Neli. 

Na cmentarzu na Dołach zaczęła u- 
kazywać się jakaś czarna zjawa. Wy- 
prawa policji dla pochwycenia zjawy, 
zakończyła się fiaskiem. 

Grądzki nie ustawał w poszukiwa- 
niach Wirgi. Pomagał mu nadkomisarz 
Olmański, który oświadczył Grądzkiemu 
podczas jego odwiedzin: 


(Dalszy ciąg). 

— Sprawa pana Leszka Wirgi 
leży mi na sercu. Był to mój ser- 
deczny przyjaciel i _ niejednokrotnie 
przychodził mi z pomocą. Nie spocz- 
nę, dopóki winni jego śmierci nie po- 
niosą zasłużonej kary. 

Grądzki podziękował Olmańskiemu 
i wyszedł, a tymczasem naczelnik u- 
rzędu śledczego pogrążył się w pracy. 

A tej pracy było bardzo wiele: 
nieuchwytni fałszerze banknotów, za- 
gadkowe zniknięcie Wirgi, tajemnicze 
samobójstwo Boelticha, bogatego prze- 
mysłowca, który na trzy dni przed 
swoją śmiercią podniósł bardzo znacz- 
ną sumę pieniędzy i nie wiadomo co 
z niemi uczynił, a wreszcie ta głupia, 
jak ją nazywał nadkomisarz, historja 
z upiorem na Dołach. 

Tymczasem Grądzki wracając do 
swego mieszkania spotkał się z mar- 
kizem de Lavalle. 

— Dawno pana gie widziałem — 
mówił markiz witając się z Grądzkim. 

-— Zajęty byłem wielce zniknię- 
ciem Leszka, 

— Czy pan odnalazł jaki ślad? 

— Nie. 

— A policja? 

— Policja ma moc spraw na gło- 
wie, między innemi jakiegoś upiora, 
o którym całe miasto mówi. 

— Słyszałem i o tem — de La- 
valle uśmiechnął się. Podobno w oka- 
licach cmentarza na Dołach nikt póź- 
nym wieczorem na ulicę nie wychodzi. 
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JERZY NAŁĘCZ 


TRÓJKĄT 


BAPHNOMETA 


Nr. 87 


Powieść na ile niesamowitych przeżyć pozagrobowych, 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


Zapanowało milczenie, które pierw- 
szy przerwał markiz de Lavalle. 

— Czy pan był na ostatnim pro- 
gramie w „Granacie*. 

-= Nie 

— Skoda. Warto zobaczyć Mo- 
glibyśmy się wybrać; natnralnie wraz 
z pana narzeczoną, której też od cza- 
su do czasu, należy się pewna roz- 
rywka, o czem pan zapomina. 

— Nie zapominam, tylko Neli od 
tygodnia niema w Łodzi. 

— Nie wiedziałem. Nie przeszka- 
dza to jednak abyśmy my we dwóch 
nie odwiedzili „Granata*. Ręczę pa- 
nu za wesołą zabawę. 

Grądzki tłumaczył się brakiem 
czasu, lecz wreszcie przyjął propozycję 
markiza. 

— O dziesiątej spotkamy się w 
„Granacie* — powiedział. 

Punktnalnie w oznaczonym termi- 
nie Grądzki przybył do „Granatu* i 
na ogólnej sali dostrzegł markiza de 
Lavalle. 

— Z uwagi na niedawną śmierć 
pana Leszka Wirgi, który był pana 
krewnym, « moim dobrym przyjacie- 
lem zamówiłem gabinet, nie chcę bo- 
wiem, aby zwracano. zbytnio na nas 
uwagę i posądzono o brak serca. 

Postępowanie markiza de Lavalle 
uznał Grądzki za bardzo stosowne. 

Przechodząc przez korytarz, z 
którego szereg drzwi prowadziło do 
gabinetów, markiz zatrzymał się przed 
drzwiami oznaczonemi numerem 3 i 
ujął za klamkę. 

— To nie ten gabinet — odezwał 
się kroczący ztyłu kelner. 

— QOmyliłem się. Zresztą jeżeli 
ten jest wolny?... 

— Zajęty panie markizie, 
mogę służyć tym oto obok. 

— Dobrze. 

W zacisznym gabinecie czas szyb- 
ko mijał. W pewnej chwili Grądzki 
usłyszał, dochodzący z sąsiedniego po- 
koju jakiś bardzo mu znany głos ko- 
biecy. 

— Przepraszam — przerwał o- 
powiadanie markiza de Lavalle — czy 
głos, który słyszymy nie przypomina 
panu jakąś z naszych znajomych. 

— Możliwe — odparł markiz. 

W tym momencie przez’ cienką 
ścianę, oddzielającą oba gabinety 
przemknęła kaskada srebi zystego śmie- 
chu. 

Grądzki zerwał się z fotelu. Był 
to śmiech Neli; a więc zdradza go. 

Z dzikim okrzykiem rzucił się do 
drzwi. Jedno szarpnięcie i był na ko- 
rytarzu. Z furją począł tłuc pięścią 
w drzwi gabinetu oznaczonego M 3. 


ale 


Nagle światło zgasło. Ktoś silnie 
pehnął Grądzkiego, który zatoczywszy 


się uderzył głową o ścianę i stracił 


przytomność. 

Gdy roztworzył oczy ujrzał, że 
drzwi gabinetu X 3 są otworzone, 
lecz pokój był pusty, a pochylony 
nad nim markiz perswadował. 

-— (o pan wyrabia, przeszkodził 
pan jakiejś parze w czułem sam na 
sam — pomógł powstać Grądzkiemnu. 


— Ale tam była Nela. z 

— Zdawało się panu. 

— Słyszałem dobrze — usunął z 
drogi kelnera i wszedł do gabinetu 
N 3. 

Rozejrzał się bacznie dookoła. 
Nagle pochylił się i podniósł z ziemi 
chusteczkę do nosa. Dzikim blaskiem 
rozgorzały mu oczy. 

— To jej chusteczka — powie- 
dział. 


NUTA 
..sasazanana 


Nowy dozorca nocny 
na cmentarzu. 


Pomimo ogólnego bezrobocia na 
stanowisko dozorcy nocnego na cmen- 
tarzn na Dołach nie zgłaszał się ani 
jeden kandydat. 

Urzędnik, któremu powierzono za- 
łatwienie tej sprawy był w nielada 
kłopocie. 

— Potrzebuję conajmniej trzech 
ludzi — skarżył się przed kolegami 
— a tu jak na złość ani jeden się 
nie pojawi. 

To też nie posiadał się z radości, 
gdy zameldowano mu, że w pocze- 
kalni oczekuje człowiek, który podej- 
muje się obowiązków dozorcy noc- 
nego. 

— Niech wejdzie — zawołał ży- 
wo. — 

Do pokojn wszedł słusznego wzro- 
stu mężczyzna,- dobrze zbudowany, 
nieco przygarbiony z czarną opaską 
na lewem oku. 

Skłonił się uniżenie i stojąc przy 
drzwiach oczekiwał zapytania. 

— To pan chee zostać dozorcą 
nocnym na cmentarzu? 

— Tak jest panie naczelniku. 

— Posiada pan świadectwa z po- 
przedniej pracy? 

— Proszę — kandydat na do- 
zorcę złożył na biurku plik papierów. 

— Stefan Grzędelski — przeczytał 
głośno. Przez parę minut słychać tyl- 
ko było szelest przerzncanych papie- 
rów, wreszcie urzędnik powiedział: 

— Bardzo pochlebne świadectwa 
i jak widzę z nich jesteście z pracą 
dozorcy nocnego obeznani. 

— Przez dwa lata przy magazy- 
nach wojskowych w Zamościu — za- 
raportował Grzędelski głosem zdradza- 
jącym dawnego wojskowego. 

— W Łodzi dawno mieszkacie? 

— Od trzech dni. Człowiek przy- 
jechał, myśląc że w wielkiem mieście 
łatwiej będzie kawałek chleba zdobyć. 

— Macie tutaj rodzinę? 


— Nie panie naczelniku. 

— Słyszeliście zapewne, iż ludzie 
opowiadają bajki o jakimś upiorze, 
który na cmentarzu się ukazuje? 

— Słyszałem panie naczelniku, ale 
ja żadnych strachów się nie boję. 

— Jak widzę odważny z was 
człowiek. 

— W starych fortach zamojskich 
jak powiadają ludzie, też jakiś upiór 
po nocach chodzi, ale ja tam nieraz 
na warcie stałem i nie mi się złego 
nie stało. 

— Przyjmuję więc was zatem na 
stanowisko dozorcy. 

— Pokornie dziękuję panu nā- . 
czelnikowi. 

— Z bronią umiecie się obchodzić? 

— Przez pięć lat służyłem w 
wojsku. 

— Zgłoście się w takim razie 
jutro rano, to wam wydam rewolwer, 
a wieczorem obejmiecie słuźbę. 

Następnego wieczoru nowoprzyjęty 
dozorca nocny spacerował zwolna po 
uliczkach i alejach cmentarza na Do- 
łach. 

Co chwila przystawał, nadsłachi- 
wał i rozglądał się bacznie dookoła, 

Noc, chociaż mroźna zapowiadała 
się dość pogodnie. Snieg, który do- 
tychczas prószył, przestał padać, i z 
poza białych chmur wyłonił się księ- 
życ. — 

— Napewno dzisiaj upiór się nie 
pokaże — rozważał w duchu dozorca 
— jest zbyt widno. 

Znajdował się właśnie obok grupy 
drzew, których konary sterczały ku 
górze nagie, pozbawione liści, gdy 
wtem usłyszał szmer, dochodzący z 
oddali. 

` Miał wrażenie, że ktoś się zbliża, 
Całem ciałem przywarł do pnia naj- 
bliższego drzewa. 


Dalszy ciąg nastąpi, 


Nr. wz 
Kalendarzyk. 
DZIŚ: Łucji P. M. 


JUTRO: Dyoskora i Her. 


Wschód słońca 7.35. 
Zachód słońca 3.25. 
Wschód księżyca 11.34. 
Zachód księżyca 20.01. 
Długość dnia 7.56. 
Ubyłó dnia 9.25. 
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Niedziela 


J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 


| MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
10—16. 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują SW de ap- 
teki: H: Dancerowej (Zgierska 57), W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), Sukc. S. Gor- 
feina (Piłsudskiego 54), S. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 164), R. Rembielińskiego (An- 
drzeja 25), A. Szymańskiego (Przędzalnia- 
na 75). 


POD WŁOS. 
Bigos tygodniowy. 


Nigdy jeszcze nie dłużył mi się tak ty- 
dzień, jak właśnie ten „spisowy”. Byłem naj- 
prozaiczniej chory! 

Ale so to kogo może interesować? Tak 
samo, jak i choroba, której lekarz nie chciał 
nazwać, Kiwał tylko głową, przypatrywał się 
długo, badał drżenie rąk, machnął następnie 
ręką i nie rzekł ani słowa! Czyżby stan bez- 
nadziejny? Pod jednym względem — tak. 

A może to dżuma azjatycka? początki 
tyfusu spirytusowego, obawa przed pytaniem 
komisarza spisowego, czy wogóle co zarabiam? 


Nie wiem! I nikt nie wiedział! 
Nie pytał mnie jednak sympatyczny ko- 
misarz o to. Był na tyle delikatny, że wi- 


dząc mnie na łożu boleści, mie chciał mi ich 
powiększać, 
à 3 é 

A tymczasem tydzień ten na świecie był 
tak gorący, że przedwojenne określenie sto- 
sunków na Bałkanie słowem: „kocio!* — daje 
się dziś zastosować do całego świata. Wazę- 
dzie bowiem dymi. | jeszcze jak mocno! 
Świat doszedł do przekonania, że bez wojny 
nie może być mowy o poprawie sytuacji go- 
spodnrczej! 

Może ma słuszność? 1 robi wszystko, by 
grożba wójny z duiem każdym była bliższa, 

Narazie jednak mamy inne „zjawy* ty- 
godnia, jak np. podatkowe przelewanie z pu- 
stego w próżne, Oto jeden projekt rządowy, 
zgłoszony onegdaj sejmowi, przewiduje obni- 
żenie podatku obrotowego z 2 proc. nk 0,5 
yi — a równocześnie podwyższenie podat- 

od lokali i elektryczności. I jak tu się 
naród niema cieszyć? zwłaszcza kupcy? 


* 
= a 


Rach przedświąteczny w sklepach przy- 
pomina najgorsze ogórkowe czasy. Nie są to 
już nawet czasy ogórkowe. Raczej śledziowe, 


dyż w r. b. na wigilję będziemy spożywać | 


śledzie, jako namiastkę szlachetniejszych ryb. 


Ciekaw tylko jestem do jakiego kresu to | 


cotanie się pesetaa może dojść. Czy nie 
stanie się aktualna kwestja wędrówki ludz- 
kości z naszej niewdzięcznej planety na bar- 
dziej gościnną? Musimy tylko kilku Piccar- 
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WĘDRÓWKA Z KOMISARZEM SPISOWYM. 


W pewnym domu. — Sciana zamiast stołu. — Niebezpieczne „narzędzie 


pracy“. — Przyznają się do winy. 


„Zagramy partyjkę*. — Reklama 


przy okazji. — Na wojnę japońsko-chińską.. 


Że spis ludności był w Łodzi przy- 
gotowany bodajże najlepiej, świadczą 
o tem dalsze meldunki komisarzy spi- 
sowych i ich obserwacje co do uświa- 
domienia obywateli. Jeden z komi- 
sarzy spigowyok oświadcza, że czuł 
się, jak ksiądz, który w Wielką Sobotę 
dąży od domu do domu, gdyż cała 
droga od jednego domu do drugiego 
była obsypana żółtym piaskiem, a w 
domku zamożnego rzemieślnika wszy- 
scy byli odziani odświętnie. 

Zabawny incydent Spotkał komisa- 
rza spisowego w jednem z mieszkań 
w centrum miasta, przy ulicy Zamen- 
hofa. 

Właścicielka mieszkania otworzyła 
drzwi dopiero po długiem dobijaniu 
się komisarza i groźbie interwencji 
władz. 

W mieszkaniu komisarz spisowy 
odrazu zorjentował się, że znajduje 
się w przybytku Wenery, lecz nie- 
zbity z tropu począł indagować loka- 
torkę, nawiasem mówiąc niekompiet- 
nie ubraną. Gdy wszystkie prawie 


„rubryki były już wypełnione, komisarz 


spisówy zapytał, kto jeszcze znajduje 
się w mieszkaniu, a wówczas z za 
parawanu rozległ się błagalny głos 
mężczyzny, który prosił o niezamiesz- 
czanie jego nazwiska, gdyż mogło by 
to pociągnąć za sobą przykre kon- 
sekwencje rodzinnę... 

Niekiedy komisarz spisówy nie 
znajdował w mieszkaniach stołu i pi- 
sał na arkuszu, przytrzymywanym 
przez lokatorów, na ścianie. 


Odwiedziny w melinach złodziej- 
skich nie należały do przyjemności, a 
nieraz trzeba było łączyć się po kil- 
ku, by w nocy poszukiwać lokatorów 
mieszkania- meliny. 

W jednym wypadku lokator na py- 
tanie jakim jest jego zawód, wyjął 
ostro zakończony nóż i wbijając go z 
siłą w stół odrzekł: „zawód mój jest 
różny, ale oto narzędzie moje*. Nie 
trzeba chyb+ dodawać, że po takich 
wyjaśnieniach komisarz spisowy z 
westchnieniem ulgi opuszczał mieszka- 
nie rycerza noża. : 

Komiczne zdarzenie spotkało komi- 
R I EB M a a s T 
dów przydusić, to nas międzypianetarnemi 
Packardami przewiozą. Czyż potemg sobie 

ez 


wyobrazić taką planetę bez Hitlera, Ligi 
Narodów, bez Mandźżurji, komorników i licy- 


tacyj?! 
Laboń. 


„SPRAWA DREYFUSAG. 


Reportaż historyczny w 6-ciu aktach H. |. Rehfischa i W. Herzoga z pro- 
logiem i epilegiem E. Wiercińskiego. Przekład: Jacek Fruehling. 


W procesie kapitana Dreyfusa i jego 
konsekwencjach zlokalizowała się dość 
teatralnie (historja ma czasem swe spa- 
zmy) choroba ówczesnej Europy. Widz 
dzisiejszy oglądając nie funkcje tej cho 
roby, ale jej przezrocza, doznaje uczuć 
człowieka, który zwlókł się z szpitalnej 
sali, z łoża zarażonego tyfusem i po- 
szedł sobie na odczyt o odrze (z prze- 
zroczami). Szkoda tylko, że te przezro' za 
zrobione są po dyletancku. Panowie 
Rehfisch i Herzog uprawiają kłusownictwo 
w lesie historji; postaci i problemy ich 
utworu pasą się na łące autentycznego 
życia — pasą się i chorują na złą prze- 
mianę materji: kategoryj historycznych 
nie udało się autorom przetworzyć na 
kategorje teatralne. 


Pozostaje kwestja „reporfażu”: insce- 
nizacja konfliktu sił społecznych i poli- 
tycznych posiada tyle samorodnej dyna- 
miki, że potrafi przejść ponad głową 
niskiej literatury i uderzyć w widza. 
Specjalnie dziś, kiedy jesteśmy smutny- 
mi aktorami dnia dzisiejszego; smutny- 
mi, bo sufler i. 

Dreyfus nie był oczywiście ofiarą 
pomyłki sądowej, był ofiarą systemu 
i demaskowanie tego systemu jest głów- 


ną siłą widowiska p. t. „Sprawa Drey- 
fusa“. W historji wystąpienia Emila 
Zoli dziś jeszcze jest krew czerwona: 
człowiek, który szedł przeciw ojczyźnie 
(w relacji „opinji*), który pokonał 
wszystkie fetysze i hasła, nie uląkł się 
hańby, bo szedł do... Panteonu ojczyzny; 
walczył o prawdę, a prawda w ówczes- 
nych warunkach znaczyła: walka o repu- 
blikę przeciwko dyktaturze, walka o czło- 
wieka przeciwko państwu, słowem nie 
abstrakcja i mętny idealizm, a — czysta 
polityka. 

W reportażu pp. Rehfischa i Herzoga 
są sceny, w których — niezależnie od 
dewaluacyj pewnych programów społe- 
czno-politycznych — bulgoce krew tea- 
tralna: sceny w kuluarach parlamentu 
i sceny w sądzie. 

Magja teatru podniosła te sceny da 
rangi społecznego dramatu. 


Poza temi scenami „reportaż histo- 
ryczny* sprawy Dreyfusa jest martwy; 
specjalnie chodzi mi o dwie pierwsze 
odsłony: zła przemiana materji histo- 
rycznej na dramatyczną sprawia, iż ha- 
łaśliwe sceny w domu Esterhazego i 
„psychologiczne migawki w pokoju 
podpułkownika Picquart są tylko kon- 


> 


sarza spisowego w mieszkaniu przy 
ul. Suwalskiej, gdzie podczas spisy- 
wania personaljów, lokator domu, 
mężczyzna 0 podejrzanej przeszłości, 
oświadczył, że widocznie już wszy- 
stko jest władzy wiadomem, więc woli 
przyznać się odrazu do winy, by za- 
oszczędzić  „tajnemu  komisarzowi* 
pracy... Komisarz szybko wyjaśnił, że 
nie zależy mu na wykryciu jakichś 
przestępstw, a jedynie na kilku da- 
nych, wymagauych przy spisie lud- 
ności. 

Tym razem znów spisywany odetchnął 
z ulgą. 

W domu przy ul. Pomorskiej za 
Morską komisarz spisowy zastał więk- 
sze towarzystwo przy grze w karty i z 
miejsca został zaproszony „na czwarte- 
go” a odmowa omal nie wywołała przy- 
krych skutków dla komisarza ze strony 
graczy i w ostatniej już chwili przed 
awanturą udało mu się udobruchać na- 
miętnych graczy obietnicą, że po skoń- 
czeniu spisu w całym domu wróci by 
dotrzymać im towarzystwa i zagrać par- 
tyjkę. 

Komiczny incydent miał miejsce w 
warsztacie wyrabiającym trumny, gdzie 
właściciel warsztatu, widocznie po kilku 
większych wódkach, oświadczył, że pod- 
pisze arkusz spisowy, gdy w rubryce 


„zawód“ dopisane będzie reklama dla 
jego wyroków, a mianowicie, że wyra* 
bia trumny wygodne i trwałe. Komisarz 
spisowy, nie chcąc przedłużać sporu, 
dopisał żądane słowa ołówkiem, by je 
następnie wymazać. 

Rubryki „język ojczysty” nie wywo- 
ływały żadnych objekcyj i tylko w jednym 

padku, gdy żona podała „język ży- 
dowski”, wyszedł z drugiego pokoju mąż 
i zażądał zamiany słowa żydowski na 
„izraelicki” czemu komisarz zadość uczy” 
nił. 

Przy ul. Śtodolnianej w schludnem 
mieszkanku, rodzina złożona z 4 osób 
podała, że trudni się żebractwem i wi- 
docznie dochód członków rodziny był 
dość duży, gdyż mieszkanie urządzone 
było dostatnio i wygodnie. 

Wreszcie pewna „głowa rodziny” u- 
kryła swego syna, gdyż jak później wy- 
jaśnił słyszał on że bezrobotnych 
mają wysyłać do Japonji na wojnę, więc 
chciał swego jedynaka ustrzec przed 
śmiercią z rąk Chińczyków.., 


Spis zakończony. 


Wczoraj ostatecznie zakończone zo- 
stały prace komisarzy spisowych, którzy 
wszyscy odnieśli już teczki z materjałem 
do wydziału statystycznego magistratu. 


O podpalenie fabryki. 


Trzeci dzień rozpraw w procesie Frenkla, 
Wyrok zapadnie w dniu 15 b. m. 


Sąd rozpoczął rozprawę wczorajszą 
od wysłuchania opinji biegłych. Piu- 
tonowy SOO, Koszade, stwierdza, że 

odczas wizji lokalnej wykryta zosta- 
a nad oknem sali maszyn szpara sze 
rokości 70 cm., długości 2,5 cm. przez 
którą, wedle jego zdania, pożar mógł 
się przedostać na pierwsze piętro. 

Drugi biegły, plutonowy S00, Kos, 
uzupełnia zeznania biegłego Koszade 
stwierdzając, iż źródło pożaru znajdo- 
wało się koło biurka, poczem ogień 
rozbiegł się w dwu kierunkach i do- 
stał się na pierwsze piętro. 

Przewodniczący: — Jakie ma pan 
wnioski co do przyczyny powstania 
pożaru? 

Biegły Kos: — Prawdopodobnie wy- 
padek, lecz jaki nie wiem, wykluczam 


wersacyjną odbitką rzeczywistości; nużą 
i nudzą. Reżyserja w celu zaktywizo- 
wania widowiska winna te dwie odsłony 
skreślić, a część materjału informacyjno- 
ekspozycyjnego przenieść do odsłony 
trzeciej. Myślę, iż do tej operacji reży” 
serja miałaby- pełne prawo, ponieważ 
materjał reportażowy można kompono- 
wać niekoniecznie podług recepty Reh- 
fisch-Herzog. 

Objektywizm historji należy do ba- 
jeczek, tak samo i t. z. „surowa wymo- 
wa faktow”; reportaż historyczny sprawy 
Dreyfusa jest spreparowany tendencyjnie 
i do tego mają autorzy prawo. Gorzej, 
że poza djalektyką sceniczną faktów, 
mamy jeszcze demonstrancje werbalne, 
niepogłębione akcją (sceniczną, nie hi- 
storyczną) i rzucane ze sceny na kredyt: 
np. tanie demonstrancje przeciwko anty* 
semityzmowi. 

Podkreślam: autorzy /mieli do tego 
prawo historyczne, ale zamiast to prawo 
realizować, ograniczyli się do okrzyków; 
chodzi więc w pewnym sensie nie o po- 
mysl, ale © jego niefortunną sceenicznie 
(iz)retlizacją. 


Rzecz wyreżyserował na naszej sce- 
nie p. Edmund Wierciński. Poza grze- 
chem nieskreślenia dwóch pierwszych 
odsłon, należą mu się same komple- 
menty: z reportażu wydobył maksimum 

o żywotności; w scenach masowych 
był wyraz; w charakterze całości aktual- 
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| lono, a sprawcą jest Fren 


„męskiego 
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natomiast krótkie spięcie, bo wówczas 
zgasłyby wszystkie światła, a później 
dopiero powstałby pożar. 

Następnie sąd przesłuchał dedatko- 
wo wezżwanyeh świadków Ksawerę 
Ludwińską i Szułca mieszkańców te- 
goż domu. Oboje nic nowego da 
sprawy nie wnoszą. 

Prokurator Chawlowski w swem 
przemówieniu, kładzie nacisk na cały 
szereg nieprawdopodobieństw co do 
przyczyny powstania pożaru; zdaniem 
rzecznika oskarżenia Days podpa- 

el. 

W konkluzji swego przemówienia 
prokurator domaga się skazania. 

Po przemówieniu mec. Biłyka sąd 
odroczył rozprawę do wtorku, 15 bm. 
wtedy też ogłoszony zostanie wyrok 


ne pointy; przypadł mi też do gustu 
pomysł wyświetlania na ekranie tekstów 

Wśród aktorski wykonania wybiły 
się dwie zgoła nieprzeciętne kreacje p. 
Jerzego Woskowskiego (Elim Zola) i 
Józefa  Winawera Jaurés). Pierwszy 
(twarz, jak z portretu) w scenie sądo- 
wej zdobył się na akcenty tak mocne 
i prawdziwe, ze postać Zoli stała się 
rzeczywiście duszą sztuki; p. Winawer 
zaś w postawie, geście impulsach był 
historycznym Jaurćs'em nieustraszonym 
trybunem Indu, płomiennym i wymow- 
nym, zuchwałym aż do prowokacji; czu= 
ło się, że ten człowiek prędzej, czy 
później padnie od kuli. 

P. Tadeusz Białoszczyński w roli 
podpułkownika Picquarta miał szczere 
momenty: grę skupioną, idącą od we- 
wnątrz. P. Zbigniew Ziembiński jako 
słynny Labori, obrońcu Zoli, dał 
op że. ty kreację: jego ironja 
yła pyszna, P. Brvdniawicz (Ester- 
aa) har OORA UREDE i 

zczelność tego świecącego pana. 
Słaby był p. Kempa (pułk. Henri) i 
zbyt efekciarski p. Karczewski (mar- 
kiz du Paty de Clam). Reszta zespołu 

z siebie wszystko, 00 
ossocka wyglądała jak 
a z eks 


mogła. P. K 
zjawisko, p. Horecka 
wicz Konstan- 


Dekoracje (p. Mac 
ty) pierwszorzędne. 
Kazimierz Kovceli. 
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Rozpiętość płac i polityka mono 


REPERTUAR. 

TRATE MĘRJSKI; „Mieszkanie Zojki*. 
„Sprawa Dreyfusa". 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau*. 
„Ona czy jej siostra*, 

TEATR POPULARNY: „Urwis*, 

Lg l SALI GRYERA: „Pod Białym Ko- 
miem”. 

MOMUS: „Już setny raz“, 

GOGTAIL: — 


APOLLO: „Niberangi*. 

ARS: „Przedwiośnie“, „Podwójne życie apasza* 

BAJKA: „Indyjski grobowiec”. 

UASINO: „Noce paryskie* 

CAPITOL: „Kwiat Algieru". 

CZARY: „Oszust z Texasu*. 

DOM LUDOWY; „Dziewczyna z piekła*. 

ERA: „Gehenna miłości* 

GRAND KINO: „Rozwódka*. 

LUNA: „Obławs w Paryżu. 

MIMOZA: „Uwiedziona*. 

OAZA: „Goniec Napoleona“, — „Handel żywym 
towarem": 

ODEON: „Pan Cytryn z Pemeranji*, 

OŚWIATOWY: „Giełda milości“. — „Więzień 
a Sinę-Sing*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Janko muzykant*, 

PALACE, „On albo ja“, 

RESURSA: „Spóźniony romans* 

RAKIETA: „Księżniczka na urlopie". 

SPLENDID: „Złodziej miłośct*, 

ŚWIATOWID: „Gdy miłość kończy się*. 

UCIBCHA. „Gehenna duszy“. 

WODBWIL: „Pan Cytryn z Pemeranji*. 

ZACHĘTA: „Parada miłości*. 

VENUS: „Triumf Cowboya*., Igraszka pieniądza 


Teatr Miejski. 


Dziś niedziela o godz. 4 po poł. po cè- 
nach zniżonych dramatyczna sztuka Bulhako- 
wa „Mieszkanie Zojki* 

Dziś miedziela, poniedziałek i wtórek 
wićcz. reportaż historyczny, „Sprawa Dreyfu- 
sa”. 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta 4 I) 


Dziś, niedziela o godz. 6-ej po poł po 
cenach zniżonych szlagier bieżącego sezonu 
„Hau Han* z Michałem Zniczem. 

Niedzielk, poniedziałek 1 wtorek wiecz. 
trywolna urcywesoła komedja Roberta Bracco 
„Ona czy jej siostra“ w koncertowem wyko- 


naniu: Grabowskiej, Wasiutyńskiej, Brodnie- 
wicza, Krotkego i Szuberta. 
„Miss Hobbs”. 
Teatr Kameralny pracuje Intensywnie 


nad komedją Jerome-lerome'u, „Miss Hobbs*, 
Przepiękne wnętrza (między innemi kabina 
okrętowa) pomysłu Zofji Węgierkowej są 
skomponowane na tle wspaniałych szafiro- 
wych draperji. Sztuka cieszyła się wszędzie 
„wiełkiem powodzeniem, Reżyseruje dyr. Bo- 
rowski 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa X 15 tel. 178-00) 
W niedzielę dnia 14 b. m. po poł. o godz. 
4 m. J5 i wieczorem o godz, S m. 15 pełna 
humoru krotochwija w 3-ch aktach, Boltdana 
Katerwy p.t. „Urwis*. 


„Roznosicielka chleba”. 


W Teatrze Popularnym w sali Geyera 
(Piotrkowska 295) dzis, w niedzielę o godz. 
3, 6 i 9 wieczorem trzy przedstawienia (ostąt- 
nie) wesołego wodewilu w 3-ch aktach ze 
śpiewami „Pod białym koniem”. Wejście 
na widownię o każdej porze (jak w kinach). 
Ceny od 30 gr, do 2 zł. 


Teatr liter-art. „MOMUS“. 

Dzis w niedzielę, po raz ostatni teatr 
lit-art. „Momos* wystawia wspaniałą jubile- 
uszową rewję p. t „Już setny raz.!* ze 
współudziałem całego zespołu w osobach pp. 
T. Gorłówny. N. Niewskiej, Dubrowskiej, Ko- 
bulanki; pp. J. Taurydzkiego, M. Oryńskiego, 
M. Sielskiego, J.Jura, M. Rembosza, 4 momus- 
girls | duetu tanecznego Żadejki. 

Program ten jako jubileuszowy — spra- 
wił swym stałym bywalcom wielką niespo- 
dziankę, wystawiając rewelacyjne numery. 

Początki o godz. 5,15 7.15, 19.15, Ceny 
miejsc 20 gr. do 2 złotych. 


Odwołanie ogólnego zebra- 
nia koła ciułaczy. 
Zarząd koła ciułaczy przy Banku Ro- 
botniczym w i komunikuje, że 
zwołane na dziś. niedzielę 13 b. m. ze- 


branie ogólne koła — zostało z przy- 
czyn od zarządu niezależnych odwola- 
15 


Q następnym fsrminie: zebrania ro- 
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polu tytoniowego, 


Rozważania bezrobotnego. 


Do redakcji pisma wpływają bardzo 
często listy, autorzy których skarżą się 
na te lub inne niesprawiedliwości, wy- 
tykają braki i niedomagania w różnych 
dziedzinach życia społecznego, a nie- 
kiedy listy te zawierają recepty i rady 
na uleczenie bolączek, specjalnie doku- 
czliwych i obchodzących szeroki ogół. 

Jeśli chodzi o problematyczne „re- 
cepty” i „sposoby uzdrowienia" stosun- 
ków ze względów zrozumiałych wstrzy- 
mujemy się zazwyczaj od ich drukowa* 
nia. Chętnie natomiast dajemy wyraz 
słusznym żalom czy protestom. 


Od jednego z robotników otrzymu= 
jemy dzisiaj garść jakże słusznych roz- 
ważań, wskazujących, że wśród mas ro- 
botniczych jest i dużo dobrej woli i 
dużo zrozumienia ciężkiej sytuacji jaką 
kraj przeżywa, jest jednak i sporo nie- 
zadowolenia wobec pewnych zjawisk, 
które stały sie plagą ogółu, a |które 
tylko na drodze jaknajszerszego wypo- 
wiedzenia się mogą ulec złagodzeniu. 

Autor omawianego listu stwierdza 
na wstępie, że 


jest bezrobotnym, albowiem... zbyt dłu- 
go pracował. 

Był zatrudniony w fabryce Grohma- 
na przez 8 lat bez przerwy.  Uniknął 
wszystkich redukcyj, nadszedł jednakże 
moment, kiedy powiedziano mu, że są 
bezrobotni, którzy oddawna nie mają 
zajęcia i którzy również mają prawo do 
życia. 

Zrozumiał, że w wytworzonych o- 
becnie warunknch, kiedy nie starczy 
pracy dla wszystkich, nie można wyma- 
gać, aby był stale zatrudniony. 

Zarabiał niewiele, więc i zapomogę 
otrzymuje niewielką. Twierdzi jednak, 
że jakoś przeżyje, jak żyje tylu innych. 

Fakt uwolnienia z pracy robotnik 
ów rozumie jako konieczność, której — 
ze względu na okoliczności — poddać 
się musiał. 

To go nie dziwi t nie 
ciwko temu. 

Natomiast co innego przejmuje go 
zdźiwieniem. 

„Mięso co raz tańsze — pisze nasz 


potestuje prze- 
s ` 


już od paru tygodni | autor — chleb, choć niedawno podro- 
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Kursy przeciwgazowe dla farmaceutów 
Otwarcie ku'su nastąpi w środę 16 b. m. 


W dnia 10 b. m. zawiązał się mię- 
dzystowarzyszeniowy komitet organiza" 
cyjny kursów obrony przeciwgazowej 
dla wszystkich farmaceutów m. Łodzi. 

W skład komitetu weszli przedstawi- 
ciele Stowarzyszenia Właświcieli Aptek, 
Polskiego Powszechuego Tow. Farma- 
ceutycznego i Zw. Zaw. Pracowników 
Farmaceutów. 

Kursy będą prowadzone _przez facho- 
wych instruktorów LOPP z pokazami 
najnowszych zdobyczy walki i samoob- 
rony gazowej w lokalu Polskiego Powsz. 
T-wa Farmac. przy nl. Głównej 50, w 
godz. od b do 8 wiecz, 


Ze względu na rozkład pracy w apte- | 


kach będą prowadzone jednocześniś dwa 
karsy równoległe. Na każdym z tych 
kursów wykłady odbywać się będą co 
drugi dzień. 

Cykl wykładów obejmuje 14 godzin. 

Otwarcie „kursów nastąpi dnia 16 b. 
m. w środę. Zapisy przyjmowano są w 
poniedziałek i wtorek przez sekretarjat 
PPTF, tel. 121-52 w godz. biurowych. 
Bliższych informacyj udziela przewodni- 
czący komitetu, p. A, Piotrowski, ulica 
Pomorsk» 91, apteka, tel. 123-86. 

Wobec powagi zagaduienia obrony 
przeciwgazowej wszyscy farmaceuci winni 
się znałeźć wśród uczestników kursu. 


Sensacyjny rozwód w Łodzi. 


Dlaczego znany przemysłowiec rozchodzi się 
ze swą małżonką. 


Wczoraj rozeszły się sensacyjne wiado- 
mości o rozwodzie małżonków K. Pan K. 
jest znanym przemysłowcem, uchodzi za 
człowieka bardzo zamożnego, któremu 
kryzys gospodarczy nie zdołał uszezuplić 
majątku. 

Małżonka jego, niewiasta niezwykle 
urodziwa, uchodząca w Łodzi za wyrocznię 
we wszelkich sprawach, dotyczących mo- 
dy, cieszy się w miejscowych sferach to- 
warzyskich ogromną popularnością, 

Wszystkim było wiadomo, że małżon- 
kowie stanowili idealnie dobraną parę, że 
zawsze byli szczęśliwi i nierozłączni, to 
też nikt wprost nie chciał wierzyć, że 
wiadomości o ich rozwodzie odpowiadają 
prawdzie. 

A jednak okazało się, iż rozwód pań- 
stwa K. jest już przesądzony. 

Wszędobylski reporter, który w tej 
sprawie przeprowadził skrupulatne docho- 
dzenie, ustalił, że nieporozumienia małżeń- 
skie powstały z następującego powodu. 

Pani K., po kolacji, oświadczyła mę- 
żoówi, że pragnie udać się z nim razem 
do teatru „Bomba“, ponieważ znajomi o- 
powiadali jej, że inauguracyjny program 
w tym teatrze jest wprost nadzwyczajny. 

- Pan K. odpowiedział żonie, że chętnie- 
by jej towarzyszył, jednakże mnsi zrezy- 
gnować z pójścia do „Bomby“, ponieważ 
ma zamiar udać się do przedstawiciela 
pewnej zagranicznej firmy, by zainkaso- 
wać 10 tys. dolarów. 

Wynikła sprzeczka. Niewiasta, niesły- 
chanie obnrzona, oświadczyła mężowi, że 
uważa, iż powinien pójść do „Bomby“ 
bo to jest znacznie ważniejsze, niż 10 tys. 
dołarów. 

Pan K. nie podzielił jej stanowiska. 
Spór trwał tak długo, dopóki pani K. nie 
opuściła mieszkania, oświadczając mężowi, 
ż zrywa z nim wszelkie stosunki. 


Jak nas informają, pani K, zamieszka- 
ła u pewnej przyjaciółki. 

Podobno kroki rozwodowe zostały jnż 
podjęte. 


Uwaga — Handlowcy! 


Związek Handlowców Polskich wzy- 
wa wszystkich swych członków, pozo- 
stających bez pracy, do natychmiasto- 
wego zarejestrowania się w Wydziale 
Pośrednictwa Pracy (Piotrkowska 108) 
codziennie w godzinach 19 — 20, Re- 
jestracja umożliwi szybką pomoc bezro- 
botnym, we własnym przeto interesie 
członkowie powinni niezwłocznie zain- 
teresować się. 


Nagły zgon służącej. 

U Władysława Niewiadomskiego (Fe- 
liksa 7-a) pracowała w charakterze słu- 
żącej Marja Włodarczyk. 

Wczoraj p. Niewiadomski ku swemu 
przerażeniu stwierdził, że Włodarczyk 
leży na ziemi bez życia. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dzł zgon, jednak przyczyny jego nara- 
zie nie ustalił. 

Zawiadomiona policja prowadzi do- 
chodzenie. (p) 


Zaczadzenia. 

Wczoraj przy ulicy Taszyńskiej Nr. 30, 
ulegli zaczadzeniu 24-letni robotnik Stani- 
sław Witczak, żona jego 20-lenia Wanda, 
oraz brat Wandy 26-letni Tadeusz Ża- 
bieki. 

Przy ul. Wysokiej 21 uległa zacza- 
dzenin 23-letnia Sonia Bachalter. 

Przy ul*Zielonej 89, nłegli zaczadze- 
niu 36 letnin Esja Braun i 86-letni Josek 


Sem e 


amm 


żał, jest dzisiaj o wiele tańszy, jak dwa 
lata temu, a papierosy i tytoń, ostatnia 
przyjemność bezrobotnego, kosztują 
dziś tyle, albo i więcej, co 2 — 3 lata 
wstecz. 

Gdy biorę papierosa da ust, nie mo- 
gę oprzeć się myśli, że za tę cenę 
mógłbym kupić bułkę swemu dziecku. 
Kupując paczkę papierosów wiem. że 
nie kupię już mięsa, które Starczyłoby 
na obiad dla całej mej rodziny. 

Autor skierowanego do nas listu 
stwierdza, nie bez słuszności, że przy 
obniżaniu płac i zarobków, przy wzra” 
stającem ustawicznie bezrobociu, obni- 
żyćby należało w pierwszym rzędzie 
cenę wyrobów monopolowych, chyba, 
że intencją rządu jest odzwyczajanie 
szerokiego ogółu od nałogu palenia ty- 
toniu, 

„Nie staniał ani o jeden grosz cu- 
kier, a wciąż słyszy się zachęcanie do 
spożywania cukru. | dzieci w szkolę 
to słyszą, i pisze się w gazetach, i sły- 
Szy przez radjo. Jak kupować cukier, 
kiedy jest okropnie drogi i dużo jest 
takich domów, gdzie kawy nikt nie sło- 
dzi, a herbatę z cukrem daje się tylko 
chorym. 

Rozważania powyższe bezrobotnego 
są z pewnością wyrazem opinji tych 


wszystkich, którzy nie mają dostatecz- 
nych środków utrzymania. 

Ludzie cierpliwie znoszą nędzę i nie= 
dostatek i wierzą w dobre intencje rzą- 
du, chcieliby jednak, aby rząd popiera- 
jący tak usilnie akcję obniżki cen, zre- 
monopoli 


widował wreszcie politykę 
państwowych. 


IIN 


NIEDZIELA, dnia 13 grudnia 1931 r. 
10.15—11.45 „Transmisja nabożeństwa z Krako- 
WA. 

I1.565—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie — 
odczytanie progrumu na dzień bieżący i 
komunikat meteorologiczny. 

12.15—14 00 Poranek symfoniczny 4 Filharmo- 
nji warsz. Wyk.: Orkiestra Filharmonji 
pod dyr. E. Latoszewskiego i Ela Kalar- 
sku (fortepian). 

14-00—15,00 Przerwa. 

1500—1555 Muzyka z Warszawy. 

15.55—16.20 Program dia dzieci. 1) Opowiada- 
nie inż. E. Porębskiego p. t. „Lot w stra- 
tosierę”., 2) Tygodnik radjowy „Ca się 
dzieje na swieeie* (tr. 2 W-wy). 

16.20—1640 Muzyka z płyt gramof, z W-wy. 

16.40—16.56 „Zdrowotne znaczenie działkowych 
ogródków rodzinnych* — wygłosi dr. Fr. 
Cieszyński (tr. z W-wy). 

16.55—17.15 Płyty gramof. a W-wy. 

17.15—17.30 Odczyt, z Krakowa p. tyt. „Życie 
polskie na Sląsku przed stuleciem* 

wygłosi p. K. Dobrowolski. 

17.301745 „Wiadomości przyjeińne | poóźy- 
teczne”. 

1745—190.00 Koncert popularny w wyk. ork. 
Polic. Państ pod dyr. A. Slelskiepo, z a- 
działem J. Mechówny (sopran) i L. Urstein 
(ukomp.) (tr. z W-wy). 

1900—19.20 Rozmaitości. 

19.20—19,30 Komunikat sportowy łódzki. 

19%30—1045 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i odczytanie progr. na dzień nast, 

19.45—20.15 Słuchowisko ze Lwowa, p. t, „Skąd 
się biorą dziurki w serze szwajcarskim* 
podług Tucholskiego. 

20.15—2145 Koncert popularny w wyk. orkie- 
stry P. R. pòd dyr. J. Ozimińskiego, z u- 
działem M. Hołyńskiego (tenor) | L, Ur- 
stein (akomp.) (tr. z W-wy). 

21,45—22,00 Kwadrans literacki, Nowela urba- 
banistyczna M. Dobrowolskiego p. t. „Wy- 
padek“ (tr. x W-wy). 

22.00—22.40 Recital śpiew. H, Jaeckel, akomp. 
L. Urstein (tr, z W-wy). 

2240—22.55 Komunikaty: meteorologiczny, po- 
licyjny oraz wiadom. sport, (tr. z W-wy). 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 


um Pal tylko gilzy -= 
„LEGJONOWE* 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


Nr. 87 


Zajmujący pokaz doniosłego wynalazku. 
Nie będzie już wypadków pożaru lub eksplozji 
benzyny, nafty, eteru i t. d. 


W dniu onegdajszym na terenie l-go 
Oddziału Straży Ogniowej Ochotniczej 
przy ul. il-go Listopada 4, przed za- 
proszonymi  przedstawicielami władz 
państwowych, samorządowych, straży 
ogniowej, oraz osób zainteresowanych, 
odbył się pokaz polskiego wynalazku, 
baniek marki „Pe-Be"”, cudownie od 
wybuchów zabezpieczającego naczynia 
z płynami łatwopalnemi . 

Dokonano następ. eksperymentów: 

Do bańki blaszanej z blachy cyn- 
kowej — nalano 4 litry benzyny. Do 
otworu bańki wrzucono kawałek waty 
zapalonej, nasyconej, spirytusem skażo- 
nym. Z szyjki bańki ukazał się ogień, 
który zgasł po 6 sekundach. Powyższą 
próbę powtórzono pałeczką nasyconą 
spirytusem skażonym i zapaloną narzu- 
cając ją 4 razy. A 

W szyjce bańki ukazał się ogień, 
który zgasł po 5 sekundach, przyczem 
wybuch benzyny nie nastąpił. 

Do dwóch baniek nalano po 4 litry 
benzyny i po wrzuceniu waty zapalonej 
nasyconej spirytusem, do obu baniek 
podczas wydobywającego ognia, przele- 
wano benzynę z owych baniek przy po- 
mocy lejka. Wybuch benzyny nie nastą- 
pił, po chwili ogień zgasł. 

Do bańki nalano 10 litrów benzyny. 
Otwór bańki został zamknięty przez za- 
wiązanie pokrywy sznurkiem. Bańkę o- 
winięto” gałganami obficie  oblanemi 
benzyną Na bańkę rzucono kawałek za- 
palonej waty. Przy spalaniu się szmat 
bańka otworzyła się. Po 5 minutach 
ogień zgasł i wybuchu nie było. Po o- 
bejrzeniu naczynia nie stwierdzono 
żadnych uszkodzeń, oprócz odlutowania 
rączki bańki. 

Do gotującej się benzyny po opisa- 
nym wypadku wrzucono kawałek waty 
nasyconej spirytusem i zapalonej uka- 
zał się ogień, który zgasł po 10 sekun- 
dach. Komisja wyraziła dla wynalazku 


pełne uznanie i zachwyty; 
protokół w którym stwierdza: 

Przedstawione zabezpieczenie do ba- 
niek marki „Pe-Be* usuwa możliwość 
eksplozji znajdujących się w nich pły- 
nów łatwopalnych mimo zetknięcia się 
z ogniem i może mieć szerokie zastoso* 
wanie: dla stacyj benzynowych, zakła- 
dów przemysłowych, sklepów z benzyną, 
aptek, składów aptecznych i t. d. 

Demonstrację powyższą wykonała 
reprezentacja na Łódź i województwo 
łódzkie w Łodzi przy ul. Andrzeja 46, 
telefon 148-11. 


Z Tow. Spiewaczego 


„Chór Marjański*. 


W niedzielę, 13 grudnia r. b. o go- 
dzinie 12.30 Chór Marjański przy ko- 
ściele św. Stanisława Kostki na mszy 
św. dla inteligencji odśpiewa „Zdro- 
waś Marja“ i Chór Mnichów“ Mikuli. 
Partje solowe wykonają p. p. B. No- 
wicka i Eug. Oziemski. 


Kupiectwo domaga się 
tajemnicy podatkowej. 


Związki kupieckie wygotowały mə- 
morjal, który w najbliższym czasie 
przedstawiony będzie departamentowi 
podatkowemu ministerstwa skarbu. 

Memorjał odnosi się do sprawy 
zachowania tajemnicy podatkowej i 
zaznacza, że niejednokrotnie przy wy- 
miarze podatku urzędy skarbowe po- 
dają szczegóły uzyskane od innych 
firm handlowych. Z tego powodu po- 
wstają często między poszczególnemi 
przedsiębiorstwami nieporozumienia i 
podejrzenia o denuncjacje podatkowe. 

Celem uniknięcia tych nieprzyjem- 
nych kolizyj, związki domagają się 
bezwzględnej tajemnicy podatkowej, 
przestrzeganej przez wszystkie urzę- 
dy. 


Ze zjazdu Związku Izb. 
Zwyżka cen patentów. 


Konsekwencja wprowadzenia ryczałtu w podatku 
przemysłowym. 


W piątek, 11 bm,, odbył się w Łodzi | 
zjazd przedstawicieli Izb Przemysłowo- | 
Handlowych, reprezentujących okręgi włó- 
kiennicze, w sprawie definitywn=go usto- 
sunkowania się do kwestji zryczałtowania 
podatkn przemysłowego w dziedzinie włó- 
kiennictwa. 

Na zjazd przybyli delegaci izby biel- 
saiej, sosnowieckiej, warszawskiej i wi- 
leńskiej. 

Podstawą obrad był projekt szczegóło- 
wej odpowiedzi dla Min. Skarbu, opraco- 
wany przez Izbę Łódzką, wyczerpująco 
omawiający wszystkie zagadnienia warun- 
kujące wprowadzenie ryczałtu w życie, 
z uwzględnieniem stanowisk pozostałych 
izb z własnem oświetleniem ich reprezen- 
tantów. 

W wyniku całodziennych obrad oka- 
zało się, iż niektóre Izby negują celowość 
wprowadzenia ryczałtu w odniesieniu do 
włókiennictwa, 
` Zebrani zaakceptowali bez istotniej- 
szych zmian wszystkie niemal propozycje 
Izby łódzkiej, dotyczące unormowania pod- 
stawowych zagadnień, łączących się ze 
sprawą zryczałtowania, m. in. zaakcepto-= 
wano tezę, iż pobór zryczałtowanego po- 
datku winien się odbywac w fazie impor- 
tu surowców. 

Uczestnicy zjazdu uznali, iż w intere- 
sie częściowego odciążenia przemysłu, na 
którego barki spadnie ciężar zryczałtowa- 
nego podatku, nieuniknionem będzie od- 
powiednie podwyższenie ceny świadectw 
przemysłowych, wykupywanych przez 
przemysł i handel wytwórczy, które przy 
nowym systemie podatkowym, będą cał- 
kowicie wolne od obowiązku uiszczania 
podatku. 

Wobec naciska ze strony Ministerstwa 
Skarbu, które domąga się możliwie rych- 
łego nadesłania opinji, Izba łódzka, mimo 
nastręczających się trudności technicznych 
intensywnie pracuje nad ostateczną reda- 
keja mem rjałn, ` 


*Wypada nadmienić, że zainteresowane 
Izby jednogłośnie stwierdziły, iż z uwagi 
na konieczność dokładnego dodatkowego 
wyjaśnienia szeregu kwestyj, oraz podję- 
cia wyczerpujących badań cyfrowych w 
przedmiocie właściwego ustalenia stopy 
zarówno zryczałtowanego, jak i wyrów- 
nawczego podatku, wykluczoną jest pier- 
wotnie rozważana przęz Ministerstwo mo- 
żliwość wprowadzenia w życie tej refor- 
my z dniem 1 stycznia 1932 roku. 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 12 grudnia 1931 roku. 


GOTOWKA. 
Dolary 8.90,50 


CZEKI. 
Gdańsk 173.75 
Holandja 360,85 
Londyn 29.80, 39.70 
N.-York czeki 8.918 
N.-York kabel 8.925 
Paryż 35.03 
Praga 26.42, 
Szwajcarja 173.88 
Włochy 45.05 
Berlin 211.80 


AKCJE. 
B-k Polski 105.— 
Pocisk 1,22 
Lilpop 13.50 13,75 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

4% dolarowa 42.—, 42,50 
1% stabilizacyjna 51.75 51.50 
8% B. G. K. 94.— 
7% ziemskie dolar. 54, — 
4'/,% ziemskie zł 38.75 

m. Warszawy 60,— 60.75 
8% m. Częstochowy 57,50 
8% m. Łodzi 58— 58.75 
10% m Sie”! - Fr» 
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W iadomości sportowe. 


Dzisiejsze imprezy sportowe. 

Dziś na boisku przy ulicy Nowo- 
Targowej 24 finała mecz koszy- 
kówki o mistrzostwo klasy B. między 
męskiemi drużynami Makabi i K. S. 
Geyer. 

W sali.Ośrodka W. F. od godz. 15 
— dalszy ciąg zawodów w siatkówkę 
o puhar PZGS. 

PŁY WANIE: 

O godzinie 17.30 w basenie zgier- 
skim S. S. Triumf organizuje mię- 
dzyklubowe zawody pływackie z u- 
działem zawodników klubów łódz- 
kich i zgierskich. 


Kalendarzyk sportowy 
dutomobilistów. 


Podczas err dorocznego auto- 
mobilowych klubów ustalono kalenda- 
rzyk imprez na rok 1932 następująco: 

10. I. jazda zimowa w Poznaniu. 

13 i 14, IL zjazd zimowy, jazda 
zimowa i wyścig torowy w Zakopa- 
nem. 

15. V. zjazd gwiażdzisty do Pozna- 
nia, 16. V. pościg za samolotem. 

12. VI. międzynarodowy wyścig 
okrężny we Lwowie. 

19—26. VI. raid międzynarodowy 
dokoła Polski, Automobilklubu Polski. 

24. VIL zjazd do Gdyni. 

21. VIII. miedzynarodowy wyścig 
Tatrzański. 

10. IX. zjazd gwiaździsty do Ło- 
dzi, 11. IX. wyścig w Łodzi. 

18—20. IX. trzydniowy raid pań. 

2, X. wyścig płaski na Sląsku. 

W połowie października — raid na 
mieszance spirytusowej. 

dak widzimy, Łódź jest również 
uwzględnioną w terminarzu. 


Mecz hokejowy 
Warszawa — Wiedeń. 


Jutro w Wiedeńskim Pałacu Spor- 
towym rozegrane zostaną zawody 
drużyn hokejowych, reprezentujących 
Warszawę i Wiedeń. 

Właściwie oba teamy są reprezen- 
tacjami państwowemi, ponieważ jed- 
nak zespoły nie są jeszcze w formie, 
Związki nie chcą narażać barw naro- 
dowych na ewentualne straty moral- 
ne wskutek porażki. 

Skład drużyny austrjackiej będzie 
następujący: bramkarz Waiss 
(W. E. V.); abrońcy — Ditrichstein i 
Trauttenberg (obaj W. E. V.y; atak — 
Sell (W. E V.), Ertl (Pótzleindorf). 
Demmer. (W. E. V.) Rezerwa — Der- 
dógy, Tatzer (obaj P.) Góbl i Emhart 
(obaj W. E. V.). 

Jak widzimy, reprezentacja Wie- 
dnia zestawiona jest wyłącznie 2 gra- 
czy 2-ch klubów a raczej drużyny 
W.E.V. nieco zasilonej. 3 

Zespół t. zw, warszawski tworzą; 
Stogowski, Matarski, Kowalski, Sabiń- 
ski, Mauer, Krygier. 

Charakterystycznem jest że prasa 
wiedeńska zgodnie zaznącza, że obie 
drużyny są reprezentacjami państw. 


Z życia związków 
sportowych. 


PZPN. zamierza zaangażować z 
wiosną r. 1932 piłkarskiego trenera 
objazdowego, któryby pracował spe- 
cjalnie w ośrodkach o niskiej klasie 
futbolu. 


= . 
* 

Polski Komitet Olimpijski liczy się 
z możliwością wysłania na Olimpjadę 
3-ch bokserów. Na razie najwięcej 
kwalifikacji syarga podobna Kazi- 
mierski (Warsz.), Rudzki Sh i 
Chmielewski (Łódź), jednak do Olimp- 
jady mamy jeszcze przeszło 7 miesię- 
w, to też obecnie trudno o tem mó- 
wić. 


* X 
PZLA. już po Nowym Roku zor- 
ganizuje kurs przedolimpijski dla wy- 
branej grupy lekkoatletów. Grupa bę- 
dzie nieliczną, ale doborową. 


Na ringu bokserskim. 

W niedzielę, 20 b. m. odbędzie się 
w Warszawie ciekawy mecz między- 
państwowy, Warszawa — Poznań. 
Obie reprezentacje wystąpią w najsil- 
niejszych składach. 

W dniu 2 stycznia 1932 roku bok- 
serska reprezentacja Wrocławia wal- 
czyć będzie na Sląsku, a nazajutrz — 
w Warszawie. 

Nasuwa się pytanie czy nie zawie- 
le spotkań międzyokręgowych? Związ- 
ki Okręgowe wpadły w zapał organi- 
zówania podobnych meczów, a kluby 
nie mogą wskutek tego zarobić sobie 
poprostu na sprzęt i instruktora. 

Zasada — „Związki dla klubów* 
została odwróconą. Dziś kluby poto 
istnieją, aby pracować na związki. 


Nowe władze 
Sekcji Kolarskiej ŁKS. 


W dniu 11 grudnia r. b. odbyło się 
walne zgromadzenie Sekcji Kolarskiej 
ŁKS-u. Poruszono szereg aktualnych 
kwestyj na temat kolarstwa oraz 
przeprowadzono wnioski do zmiany 
niektórych SZ rogulaminu sekcji. 

Po przeprowadzeniu wyborów do 
zarządu sakcji, ustalono nowy skład 
zarządu sekcji kolarskiej: 

1. Przewodniczący — Józef Pfeif- 
fer' wybrany przez aklamację; 

2. Wieeprzewodniczący — 
Wierucki; 

8. Sekretarz — Adam Leszczyński; 

4. Kapitanowie:—Mikołajczyk Igna- 
cy i Suwała Stefan: 

5. Referent sportowy — Jau Plia- 
cek, jr. 

6. Gospodarz — Stefan Matusiak. 


Stefan 


Trening bokserów ŁKS-u. 


Sekcja bokserska ŁKS. prowadzi 
swe treningi pod kierunkiem p. Kwiat- 
kowskiego w sali Ośrodka W. F. — 
Nowo-Targowa 24 w poniedziałki i 
czwartki od godz. 18-ej do 2l-ej. 

Zapisy nowych członków sekcji 
rzyjmowane są w sali treningowej 
i w sekretarjacie klubu (Piotrkowska 
Nr. 174.) 


Koszykarze AZS. (Poznań) 
w Łodzi. 

A. Z. S. poznański zwrócił się do 
LKS. z propozycją rozegrania zawo- 
dów w piłkę koszykową i siatkową z 
ŁKS-em w Łodzi i w Poznaniu. 

Spotkanie w Łodzi będzie miało 
miejsce w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia lub 2 i 3 stycznia 1932 r. 

Rewanż odbyłby się w Poznaniu 
z początkiem miesiąca lutego. 


Z sekcji bokserskiej S.K.S. 


Sekcja bokserska Strzeleckiego Klu- 
bu Sportowego zawiadamia, że najbliż 
szy trening odbędzie się dnia 15, 12. 
(wtorek) godzina 20 na małej sali gim- 
nastycznej przy ul. Nowo-Targowej 24 
pod kierownictwem p. Branickiego 
Obecność wszystkich członków sekcji 
obowiązkowa. 


ZAKŁAD KRAWIRGEI 
LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 63. — TEL. 1638-90. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANE. 
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Cudze chwalicie... 


Raszyn na niemieckich antenach. 


Centralna polska stacja radjowa wysuwa się na czoło europejsk. rozgłośni. 


Rola propagandowa radjofonji pol- 
skiej na terenie międzynarodowym do 
niedawna jeszcze nie była należycie oce- 
niana przez ogół naszego społeczeństwa. 

Aczkolwiek już od kilku ilat dzięki 
międzynarodowej wymianie programów 
radjowych polskie audycje dużo zrobiły 
na terenie zagranicznym w dziedzinie 
propagandy twórczości i kultury polskiej, 
to jednak dopiero uruchomienie najsil- 
niejszej stacji świata w Raszynie pod 
Warszawą zwróciło uwagę ogółu na pro- 
pagandowe walory radja. 

Radjofonja polska już od pierwszych 
dni swej pracy postawiła programy jna 
tak wysokim poziomie, że spotykały się 
one ciągle z pochlebną oceną <codzien- 
nej i tachowej prasy radjowej zagranicą. 


Pisme angielskie i francuskie podkreśla- | 


ły wysoki poziom audycyj polskich na 
długo jeszcze przed otwarciem central- 
nej stacji polskiej. Nawet niezbyt dla nas 
przychylnie usposobiona prasa niemiec- 
ka wyrażała się pochlebnie o pracy pol- 
skiej radjofonji. Po jednym z międzyna- 
rodowych reprezentacyjnych koncertów 
polskich — „Der Deutsche Rundfunk” 
niemieckie pismo radjowe, zaliczane do 
najpoważniejszych, stawiało  radjofonji 
niemieckiej za wzór koncert polski, któ- 
ry uważało za typ koncertu międzynaro- 
dowego. 

Ostatnio w numerze „Vossische Zei- 
tung” z |dnia 22 listopada ukazały się 
dwa niezmiernie charakterystyczne arty- 
kuliki poświęcone Polsce i (radjofonji 
polskiej. 

Autor pierwszego z tycfi artykulików 
p. t. „Co wiemy o Polsce?* p. 
Schiicking ubolewa, iż pisma i wydaw- 
nictwa niemieckie poświęcają całe szpal- 
ty najprzeróżniejszym często błahym 
zagadnieniom, podczas gdy o . Polsce 
przeciętny Niemiec wie tyle co nic. 

Poniżej tego miłego dla nas artyku- 
łu Szamieścił nauczyciel szkoły średniej 
z Elbin p. Ziemann artykuł, który wska- 
zuje na ogromne walory propagandowe 
centralnej stacji polskiej, o ile chodzi 
o teren zagraniczny. 

Autor tego artykułu opowiada iż 
pewnego razu zaprosił go przyjaciel na 
„Wieczór Radjowy”. W 'pewnym mo- 
mencie z głośnika zaczęły się wydosta- 
wać czysto i bez skażeń wagnerowskie 
arje. „Latający Holender", „Zygfryd”. 
„Tannhiiuser”.. Trudno było zrozumieć 
słowa, lecz — jak stwierdza autor arty- 
kułu — materjał głosowy był doskonały 
i audycja tak pod względem wokalnym 
jak i instrumentalnym stała na wysokim 
poziomie. 

Po wysłuchaniu audycji zwrócił uwa” 
ge p. Ziemann swojemu przyjacielowi iż 
tak Vpowinien brzmieć reprezentacyjny 
międzynarodowy koncert radjofonji nie- 
mieckiej. Jakież było jednak ździwienie 
p. Ziemanna, gdy się dowiedział z ust 
swego przyjaciela, że słyszana przed 
chwilą audycja była nadawana przez 
Warszawę, a słów nie było można zro- 
zumieć tylko dlatego iż arje śpiewane 
były w języku polskim. 

W lszym ciągu dwaj niemcy lw 
przyjacielskiej rozmowie podkreślają fakt 
iż programy centralnej rozgłośni polskiej 
zjednują sobie w Niemczech coraz {to 
większą ilość zwolenników i coraz częś- 
ciej radjosłuchacze niemieccy nastawia- 
wiają swoje aparaty na falę (stacji war- 
szawskiej. 

Nawet w publicznych lokalach sły- 
szeć można często polskie koncerty. 
W końcu artykułu jest mowa o wysokim 
poziomie koncertów szopenowskich, naz 
dawanych w każdą sobotę przez rozgłoś- 
nię warszawską, oraz © reprezentacyj” 
nem i propagandowem znaczeniu tych 
koncertów. 


Nietylko głosy prasy zagranicznej ale 
i liczne listy, napływające do rozgłośni 
warszawskiej ze wszystkich stron świata 


x 


(bardzo często z Niemiec), wskazują, [iż 
nowa centralnalgpolska stacja nadawcza 
wysunęła się tak swojemi programami, 
jak i siłą, na czoło europejskich roz- 
głośni i że ilość zwolenników tej stacji 
liczyć można już dzisiaj w miljony. 

Te konkretne fakty stawiają w odpo- 
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wiedniem świetle [propagandę polskości 
za pośrednictwem radja na terenie łza- 
granicznym i uwypuklają doniosłość 
i wagę tej propagandy pokojowej docie- 
rającej do najdalszych zakątków świata 
na szybkiej i nieznającej przeszkód fali 
radjowej. 


LOT W STRATOSFERĘ*". 


Audycyje dla najmłodszych radjosłuchaczy. 


W niedzielę dnia 13.XI1 o godz. 


15.55 program dla dzieci starszych i mło- | 


dzieży rozpocznie tygodnik radjowy p.ft, 
„Co się dzieje na świecie”. W dalszym 
ciągu audycji inż. Porębski, znany wśród 
młodzieży popularyzator wiedzy tech- 
nicznej w feljetonie p. t. „Lot. w stra- 
tosterę, zaznajomi młodzież z genjalnemi 
odkryciami prof. Picarda. 

Dnia 15,X11. o godz. 1550 w progra- 
gramie dla dzieci najmłodszych będą 
mieli możność najmłodsi radjosłuchacze 
wziąć udział w opowiadaniu Juljusza 
Wirskiego „Kłopoty zimowe pani Sko- 
czek-Rudzińskiej *, które wprowadzi wszy- 
stkich wkrąg niedoli zimowej małych 
biednych zwięrzątek. W drugiej części 
programu prof. Aleksander Janowski za- 


| 
| 


znajomi dzieci z ich rówieśnikami, któ- | 
rzy chodzą w kimonach i stukają o bruk 


drewnianemi sandałami — z Chińczy- 
kami. 

Dnia 17.XIL. o godz. 15.50 p. Juljan 
Krzewiński podzieli się wspomnieniami 
„Wilji pod równikiem", spędzonej w cza- 
sie podróży do Brazylii. W dalszym cią” 
gu audycji p. Benedykt Hertz z właści- 
wą sobie werwą i [dowcipem opowie 
jedną z nielicznych a tak zabawnych 
przygód szkolnych „Samowara” w felje= 
tonie p.t. „Sobowtóry”. 

Dnia 19.XIL. o godz. 18:05 radjostacja 
Warszawska odtworzy „Jeden dzieńłz dzie= 
ciństwa Fryderyka Chopina". Treść słu- 
chowiska, zaczerpnięta z pracy Hoesicka 
o Chopinie, obfituje w szereg wesołych, 
autentycznych scen, których bohaterem 
jest genjalny mały Frycek, Słuchowisko 
opracował Janusz Stępowski. 


Na posterunku kultury. 
Nowela, feljeton, groteska i dramat. 
Słuchowiska radjowe na bieżący tydzień. 


Dnia 13.XI] o godz. 31.45 w dziale 
kwadransów literackich zostanie odczy* 
tana nowela urbanistyczna Mieczysława 
Nałęcz Dobrowolskiego p. t. „Wypadek“. 

Doskonała ta nowela, uderzająca 
w ton współczesności, odznaczająca się 
dobrze zbudowanemi artystycznemi okre- 
sami, napisana przez jednego z najmłod- 
szych poetów i pisarzy, którzy w ostat- 
nich latach zaczęli tworzyć — spotka 
się napewno z należytem zrozumieniem 
radjosłuchaczy. 


Dnia 13,X11. o godz. 19.45 rozgłośnie 
Polskiego Radja transmitować będą 
tryskającą humorem groteskę p,t. „Skąd 
się biorą dziurki w serze szwajcarskim” 
zradjofonizowaną podług Tucholskiego. 


Dnia 15.XIL. o godz. 21,25 audycja 
poświęcona pamięci Gabrjeli Zapolskiej, 
z racji 10-ej rocznicy śmierci. Słowo 
wstępne wygłosi dr. Zawistowski. W ra- 
mach tej audycji odtworzony zostanie 
dramat patrjotyczny p.t. „Sybir”, w któ- 


rym blaski talentu Zapolskiej zajaśniały 
właściwym wyrazem. 

Dnia 16XI1. w przerwie koncertu 
z Konserwatorjum zostanie odczytana 
groteska Włodzimierza Popławskiego p.t. 
„Gwiazdka”. Będzie to debiut młodego 
artysty, który w utworze tym wykazał 
prawdziwą znajomość rzemiosła literac- 
kiego i zdolnościami swemi wzbogaci 
bezsprzecznie ogniwa łańcucha młodych 
literatów. Nowela ta utrzymana jest 
w tonie satyry opartej na motywach 
współczesnych i związana jest treścią, 
jak to wskazuje tytuł — „Qwiazdka”, ze 
zbliżającemi się świętami. 

Dnia 18.X11. w przerwie koncertu 
symfonicznego z Filharmonji warszawskiej 
doskonały krytyk literacki, świetny pì- 
sarz Wacław Rogowicz wygłosi przed 
mikrofonem warszawskim feljeton lite= 
racki p. t „Na posterunku kultury”, 
w którym omówi szereg książek o głę* 
bokiej i poważnej wartości, stojących 
na straży literatury pięknej. 


„JANEK*, 
opera Władysława Żeleńskiego. 


W studjo stacji warszawskiej odbę- 
dzie się wykonanie opery „Janek* Że- 
leńskiego, do słów Lud. Germana — 
(dn. 14.XII, o godz. 20.15). 

Po napisaniu i wystawieniu „Gopla- 
ny” Władysław Żeleński nie śpieszył 
się z napisaniem nowej opery. Ale te- 
atr lwowski inaugurację nowego gmachu 
teatralnego w r. 1900, chciał uświetnić 
operą polskiego kompozytora- żyjącego! 
Wezwany do napisania krótkiej opery. 
Żeleński wraz z ilibrecistą „Goplany” 
Lud. Gormanem, naradzał się nad (wy* 
borem tematu. Wpadli na pomysł udra- 
matyzowania faktu, który, w owym cza- 
sie zaprzątał uwagę powszechną. Było 
to ZOO z miłości, dokonane wśród 

órali. A 
i W libercie „Janka czas zdarzenia 
niesiono w czasy zbójeckie.| 

Herszt bandy zbójeckiej Janek,, ran- 
ny podczas napadu, pielęgnowany na 


hali przez góralię z innym zmówioną, 
powziął do Bronki, swej uzdrowicielki 
odwzajemnioną miłość. Ale jego orlica, 
Marynka, upomina się o serce niewier- 
nego i każe go zabić. 

Temat dramatyczny! 

Najszczęśliwszą stroną opery Żeleń- 
skiego jest jednak nie dramat, tylko li- 
ryzm. Janek jest teatralnym potomkiem 
moniuszkowskiego Jontka. Pozatem styl 
„Janka”, mimo wplecionych kilku auten- 
tycznych melodyj góralskich, ma jeszcze 
wyraźne związki ze stylem Moniuszki. 
Opera leńskiego miała powodzenie. 
Wykonana, po premjerze, w Warszawskiej 
Operze, długo utrzymywała się w jej 
repertuarze. 

Partję tytułową śpiewa tenor Opery 
Warszawskiej p. Ant. Gołębiowski, Bron- 
kę— p. H. Lipowska, Marynkę — p. 
Fr. Platówka, górali: pp. Eugenjusz Mos- 
sakowski i Zygmunt Mossoczy — dyry- 
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owy. 


Audycje dla rolników. 


Hodowla drobiu 
i roboty polne. 


Na program rolniczy w bieżącym 
tygodniu składa się szereg ciekawych 
pogadanek II kursu Radjowego Uniwer- 
sytetu Ludowo-Rolniczego. 


Większość pogadanek kursu tego 
traktuje o hodowli drobiu, reszta wy- 
czerpuje takie tematy, jak nawożenie 
nawozami zielonemi i pomocniczemi, 
uprawę roli i t. d. 


Program  Radjowego Uniwersytetu 
Ludowo-Rolniczego, ułożono w ten spo- 
sób, że choć poszczególne kursy mają 
swój specjalny charakter, to jednak każ- 
dy kurs jest jakby uzupełnieniem po- 
przedniego. Z tego względu radjosłu- 
chacze chcący z wykładów Uniwersytetu 
odnieść należytą korzyść, słuchać muszą 
pilnie wszystkich bez wyjątku wykładów. 

Wykłady Uniwersytetu rozłożono w 
bieżącym tygodniu jak następuje: „Wy- 
chów jałowizny — jak dojść do dobrej 
krowy* — inż. Chmielecki, „Pługi i ich 
wybór" — prof. St. Biedrzycki, „Dobór 
i użytkowanie materjału rozpłodowego 
bydła" —inż. M. Kwasioborski, „Spulch- 
nianie gleby i narzędzia" — prof. St. 
Biedrzycki, „Konkursy hodowców drobiu 
i konkursy wychowu kur” — inż, J. Czy- 
żewski, „Organizacja zbytu drobiu i pie- 
rza” — dr. E. Tomaszewski, „Bronowa- 
nie i wałowanie* — prof. St. Biedrzycki, 
„Chów, żywienie i pielęgnacja ptactwa 
wodnego" —Marja Karczewska, „Uprawa 
piasków*—prof. J. Mikułowski-Pomorski, 
„Znaczenie uprawy roślin pastewnych 
i korzyści jakie z nich osiągamy” — inż. 
W. Chmielecki, „Dalszy ciąg pogadanki 
© nawozach” — prof. Mikułowski-Pomor= 
ski, „Organizacja i związki hodowlane” — 
inż. M. Kwasieborski, „Organizacja zby- 
tu jaj"—p: A. Zachar, „Podwórze i go- 
sponaTatwo podwórzowe” —inż. W.Chmie 
ecki. 


Poza wykładami Uniwersytetu, dnia 
17. XII. o godz. 12.15 Dyr. Giełdy Mię- 
snej p. Jerzy Bułhak wygłosi odczyt p.t. 
„Z pracy Giełdy Mięsnej". 


Koncert muzyki 
bułgarskiej. 


Bułgarja jest w muzyce młodym na- 
rodem. Ale od kilku lat znamy nazwiska 
kompozytorów bułgarskich. 

We wtorek dn. 15.XI1. o godz. 17.35 
młodzi kompozytor pianista i dyrygent 
bułgarski p. Dymitr Nonow wystąpi na. 
koncercie symfonicznym w potrójnej roli. 
Naprzód dyryguje orkiestrową „Legendą* 
Petko Stalinowa, następnie gra koncert 
fortepianowy Panczo Władigerowa, czo- 


łowego kompozytora bułgarskiego, wresz- 


cie odegra z towarzyszeniem orkiestry 4 
„Szkice”: „Pożądanie, Tęsknotę, Gro- 
teskę i Taniec”. 


Pieśni indjańskie. 


Znana zaszczytnie pieśniarka p J 
Gluzińska-Makuszyńska śpiewa dnia 17 
grudnia o godz, 22,15 cykl pieśni Indjan 
południowej Ameryki o tekstach spol- 
szczonych przez Kornela Makuszyńskie- 
go, który przed audycją wygłosi słowo 
wstępne p. t. „Pieśni z dalekich krajów” 


Orzeźwiającą odmianą będą oryginal- 
ne melodje Indjan z Ebwadoru, eru 
i Boliwji. 

Zebrano i wydane w r. 1923-m przez 
p. Małg. Bóclard-dź Harcourt, pieśni te 
pochodzą z czasów dawnych przedkolo- 
nizacyjnych. Zebrane są fonografem, 
albo notowane wprost na miejscu i na- 
stępnie opatrzone misterną harmonizac- 
ją p. Bóclard, 


T w 


guje'p. Mazurkiewicz chórmistrz — Je- 
rzy Silich. 
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ŻONA A KOCHANKA ARTYSTY. 


Duch protoplasty Villon'a. — Współczesny literat- arbitrem elegantiarum. — Boski kochanek 
Memuary żon artystów. — Credo małżeńskie żony autora „Kłopotów genjusza”. 


Pojęcia „artysta“, lub „literat* koja- 
rzą się bezwiednie w umyśle każdego 
inteligentnego człowieka z bohaterami 
upostaciowanemi w „Cyganerji* Murge- 
ra. Asocjacja ta znajduje usprawiedli- 
wienie swoje w bujnym trybie życia 
każdego niemal reprezentanta bohemy. 
Aczkolwiek współcześnie rzecz ta napo- 
zór o tyle się umodyfikowała, że rzadziej 
spotykamy już niedbale ubranych, o roz* 
czochranych czuprynach malarzy i po- 
etów z okresu fine de sieclu, ewolucja 
poszła nawet tak daleko, że jeden z li- 
teratów polskich przed niedawnym cza* 
sem na balu prasy wybrany został jako 
„arbiter elegantisrum" jednak w duszy 
każdego artysty, nadal bezapelacyjnie 
rządzi się duch protoplasty — wiecznie 
niespokojnego i wiecznie poszukującego 
przygód poety Villon'a. 


To też ci ludzie o wielce skompli- 
kowanych psychach, o duszy przepełnio- 
nej nieraz ogniem prometejskim i mi- 
łością do otoczenia, o bujnej przeszłoś- 
ci, stają się częstokroć objektami ma- 
rzeń i pożądania każdej niemal kobiety, 
nie znajdującej w swojem szarem byto- 
waniu reponsu dla swoich marzeń i wzlo- 
tów. 

A 
sztuki 

Któż z śmiertelników 
chać jak artysta. 

Jego pocałunek to opiewany 
tysiąckrotnie nektar boski, który nawet 
w najbardziej rafinowanej kobiecie wy- 
wołuje nieznane do owej pory emocje 
i dreszcze ich szepty miłosnej równe są 
mowie bogów, bo któż tak miłość poz- 
nał i przejrzał jak artysta?! 

Lecz jak wygląda ten boski kochanek 
po ślubie? 


jax wygląda miłość tych kapłanów 


potrafi tak ko- 


MAX SEIDMANN. 


NAPAD. 


Kilka osób siedziało wokół dużego 
stołu. Pani domu wstała, by poprosić 
gości do gabinetu, lecz Guardi odezwał 
się przeczącym tonem: 

— Chciałbym jeszcze pani małżonko- 
wi pokazać ciekawy dokument. 

Wyciągnął z kieszeni marynarki kil- 
ka arkuszy, pokrytych drobnem pismem, 
i rozłożył je na stole przed właścicielem 
mieszkania. Doktór Piotr, znany adwo- 
kat, uśmiechnął się ironiczniegi rzekł: 

— Dzisiaj nie jestem usposobiony do 
tego. Pan wie, że najchętniej zajmuje 
się tem, gdy znużony, albo zmartwioay 
jestem. I dziś, zwłaszcza po ferjach, 
wypoczęty jestem i nie będę się głowił 
nad takiemi zagadkami. 

Guardi zrobił strapioną minę i wycią- 
gnął ręce do ów Doktora. Nim jednak 
zaczął mówić, właściciel mieszkania ode- 
zwał się: 

— Więc dobrze, pan wie, że nie po- 
zwalam się nigdy długo prosić. Cóż tak 
pana interesuje ? 

— Autor tych listów jest mym do- 
brym przyjacielem. Argentyńczyk, jak 
i ja. Zawsze był zamknięty w sobie. 
W ostatnich czasach zaszła jakaś gwal- 
towna zmiana w jego. usposobieniu, 
Chciałbym wiedzieć dokładnie, co spo- 
wodowało... 

Dr. Piotr skiuął głową i głębiej usu- 
nął się w fotel. Potem zaczął wolno, 
przyciszonym głosem mówić: 

— Widoczna inteligencja, silna wola, 
artystyczne wykształcenie, miał powo- 
dzenie w życiu... czasem sam sobie szko- 
dził.. początkowo nieźle... Kiedy pisany 
był ten list? Och tak, przed pięcin laty... 
i najbliższy przed jczterema laty... losy 
zmieniają się,.. teraz większa zmiana... 
nie podoba mi się to... teraz znów le- 
piej... dwa są różne prądy... wroga ręka 
paraliżuje inicjatywę... teraz powodzi się 
bardzo żle. — Piotr wziął do rękl ostat- 
ni list. Oglądał go długo, mrażył oczy. 
Potem czytał go przez szkła powiększa- 
Lage Wreszcie po długiem wahaniu 
rzeki: 

— Mogę tylko powtórzyć me pierwsze 
wrażenie... to jast jego ostatni list... nia 
może już pisać... popełnił samobójstwo... 


Już jest utartą tradycją, że żony 
wszystkich znakomitych pisarzy, po śmier- 
ci swoich mężów piszę memuary. mono- 
grafje i t. p. W większej swojej części 
prace te są nie interesujęce i pozbawio* 
ne wszelkiej pikanterj, w co obfituje ży- 
cie każdego literata i artysty, ponieważ 
pikanterja ta, świat [przygód i przeżyć, 
jest przedewszystkiem tajemnicą dla żo- 
ny. Wyjątkiem pod tym względem | była 
żona autora „Zmartwychwstania“. Żona 
Lwa Tołstoja zdarła zasłonę z życia swe- 
go wielkiego męża, pokazując w swoich 
pamiętnikach całą nagą prawdę ich po- 
życia małżeńskiego. 

Była też ona za to przez przyjaciół 
starca z „Jasnej Polany" mocno atako- 
wana. 

Przed niedawnym czasem ukazała się 
książka żony znakomitego nowelisty i 
dramaturga, znanego u nas autora sztu* 
ki „kłopoty genjusza* — Benneta, która 
poprostu jest rewelacją w tej dziedzinie 
piśmiennictwa. 


Żona genjalnego nowelisty pisze. 

— Nie życzę żadnej kobiecie, by zo- 
stała żoną a tysty, lub literata. Ogół nie 
możejzapewne dopatrzeć się w tem nic 
nadzwyczajnego. Żona artysty jednak 
przeżywa po ślubie prawdziwą tragedję, 
prowadzącą częstokroć oboje małżon= 
ków na manowce”. 

Pani Bennet jest francuską, pocho- 
dzącą ze sfer zamożno-mieszczańskich. 
Zna ona świetnie swoją literaturę naro- 
dową, począwszy od Racine'a poprzez 
Balzaca, Flaubert,a, Hugo do Francea 
na których nauczyła się „sztuki życio- 
wej” jest więc ona w pelnem znaczeniu 
tego słowa realistką. 

Gdybym była kochanką Benneta, pi- 
sze autorka memuarów, pisałabym o 


Guardi westchnął i pochylił głowę. 
Dr. Piotr porwał się gwałtownie i do 
skoczył do niego. 

— Opamiętaj się pan! To nie prawda! 
Ja nie jestem przecież jasnowidzem! 
Mogłem się omylić! Napewno sią omy- 
liłem, bo przecież zgóry panu powiedzia- 
łem, że dziś nie jestem usposobiony do 
tego. > 
— Nie, doktorze, pan się omyłlil. 
Tak jest, jak pau powiedział. 

Chciałem sią tylko przekonać, czy 
doprawdy do tego doszło. Czy go po- 
wody zewnętrzne skłoniły. Gdy pan u- 
twierdził mnie w mojem mniemaniu — 
lżej mi. Jestem fatalistą, Tanym wzro- 
kiem patrzeć teraz będę na jego obraz. 

Piotr ująl Guarda za rękę i poprowa- 
dził do krzesła. Ioni goście miłczeli, 
głęboko wzruszeni; myśleli nad tem, co 
pozwoliło obeemu i dalekiemu człowieko- 
wi odgadnąć śmierć swego Argentyń- 
czyka na podstawie jego listów. 

Colius siedział na uboczu, w cieniu 
wielkiej lampy. 

Był poraz pierwszy w tem gronie. 
Zastanawiał się, poco on tu właściwie 
przyszedł, co go tu przywiodło. Czy ta 
atmosfera, czy zamiłowanie gospodarzy 
domu, do prawdziwej czystejs ztuki, oczem 
tyle słyszał? Niecierpliwie kręcił się na 
krześle i gniótł coś w kieszeni. To był 
list ów. Marskiej. Co też na myśl wpa- 
dlo szefowi? Oiważył się wpuścić Mar- 
ską do głównego, tak strzeżącego labo- 
ratorjum. Musiała mieć poparcie l świet- 
ną opinją. Była uderzająco piękna. Co- 
liusa mia interesowały kobiety, Ale 
Marska była inna od wszystkich. Prosił 
ją dziś o rendez-vous, lecz odmówiła. 
Przyszedł więc tu lecz juź musi odejść. 
Musi jeszcze raz przejrzeć plany produ- 
kcji nowego materjału palnego i przygo- 
tować o tem raport dla ministerstwa 
wojny. Chciałby jednak pismo Marskiej 
pokazać doktorowi. 

Dr. Piotr, nią 
wziął z jego ręki 
wał go. 

— Antorka tego listu nie jest panu 
bliska? Mimo męskiego charakteru pisma, 
jest to przecież kobieta. 

— Bliska? Nie, w żadnym wypadka. 
Przelotna znajomość... 

Więc tem lepiej, lecz nie dla niej! 


patrząc na Coliusa, 
papier i wyprosto- 


. 


wzniosłem natchnieniu artysty, o bos- 
kich wzlotach, o wielkich nadziejach 
przy rozpoczęciu dzieła i wielkiej radoś- 
ści przy jegp ukończeniu, lecz byłam 
jego prawowitą małżonką i dlatego przy- 
znać muszę, że przez całe niemal życie 
śmiertelnie się nudziłam, skazana prawie 
zawsze na samotność. 

Gdy mąż mój pisał, kontynuuje au- 
torka, wyganiał mnię ze swego gabinetu 
gdy czytał, nie znosił żeby mu przeszka- 
dzano. 

O swoim miodowym miesiącu autor- 
ka memuarów pisze że był dla niej po- 
prostu katastrofalny. Rozczarowania 'nie 
miały granic. Nie trudno sobie wyabra- 
zić imaginacji egzaltowanej francuski, 
wychodzącej za mąż za znanego już w 
owym czasie literata. Jej marzenia otrium= 
fach przy boku sławnego męża, zakoń- 
czyły się szarą, codzienną nudą zajmo- 
wania się gospodarstwem miast, przyj 
mowania hołdów i czołobitności w ryd- 
wanie Appolina, mąż zaprzągł ją w kie- 
rat pracy domowej i poziomych zainte- 
resowań i słabostek. 


Pierwszego zaraz dnia po ślubie gen- 
jalny nowelista na jotę nie zmienił swe- 
go codziennego trybu życia. kilka go- 
dzin pisał, kilka godzin g ał na pianinie 
a nie zgodził się nawet na usilne proś- 
by żony pójść do kina, choć demonstro- 
wano tam obraz jego scenarjusza. 

Po tem pełnem wyrzutów i rozcza- 
rowań wyznaniu, dodaje jednak autorka 
że nie zgodziłaby się zamienić swego 
męża na kupca, lub przemysłowca ludzi 
których cechuje poziomy intelekt i ogra- 
niczony umysł, choć jest bezgranicznie 
daleka od tego życia, o jakiem śniła 
przy boku takiego męża — jakim jest 
Bennet. 


—-FPiotr spojrzał na Colinsa przenikli- 
wym wzrokiem —W każdym bądź razie 
pan zostawi mi teń papier. Zaintereso* 
wał mnie ten wypadek. 


Colins szybkiem krokiem wyszedł na 
ulicę. Było już późno, a w domu imiał 
moc pracy. Zatrzymał przejeżdżającą 
taksówkę i wymienił swój adres. Gdy 
wsiadał, zauważył jakąś postać, która 
cicho kroczyła za nim. 

Drzwi mieszkania otworzyła mu go- 
spodyni. 

— Jakaś pani — rzekła — czeka na 
pana doktora. Mówi, źe jest koleżanką 
pana i przyszła w bardzo pilnej sprawie. 
Poprosiłam ją do pokoju. Podała na- 
zwisko. Dr. Morska—jeśli się nie mylę. 
Colins otworzył drzwi. Na otomanie 
leżała z przymkniętemi oczyma dr. Mor- 
ska. Drzemała. On podszedł cicho i 
zaczął przypatrywać się jej czarującym 
rysom twarzy. Zbliżył rękę do jej wło- 
sów, gdy wtem podniosła się. 

— Czekałam i zdrzemnęłam się — 
rzekła. — Pan się dziwi. Chciałam po- 
prosić pana do jakiegoś lokalu rozryw- 
kowego może do kina, lub gdzieindziej. 
Gospodyni pańska kazała mi zaczekać. 
Miękka otomana i ciepło zrobiły swoje. 
Dlaczego pan takim wzwrokiem przypa- 
truje mi się? Czy obawia się pan cze- 
goś? Niech pan siada. 


— Moja gospodyni myślała, że pani 
w bardzo ważnej sprawie chce ze mną 
pomówić, 

— Ważnej? Ach nie, to było niepo- 
rozumienie. 

W korytarzu rozległy się szmery. 
Dał się słyszeć skrzyp potem 
stłumiony krzyk i coś padło na podłogę. 
Colius doskoczył do drzwi. Nim nuchwy- 
cił klamkę, jaw ian | się] bezszelestnie 
i w nich stanęła jakaś ciemna, wysoka 
postać. Ń 

— Ten z ulicy — pomyślał doktór, 
— Zechce mi pani e wytłumaczyć — 
zwrócił się spokojnie do Marskiej — Zna 
go pani i czego on żąda? Czy za- 
zdrość ? 


Marska roześmiała się głośno, — Nie, 
ten pan nie jest zazdrosny. To mój kó- 
lega. Nie wolno mi go jednak panu 
przedstawić. Oboje (jesteśmy w służbie 
ościennego mocarstwa, interesujemy się 


|, Tak wygląda książka legalnej żony, 
usankcjonowanej przez kościół i mera. 
Gdyby ją pisała kochanka, niewątpliwie 
byłaby ona bardziej interesująca. 
Miecz. H. 


Nieoczekiwana propozycja. 


Ktoby pomyślał, że Wilhelm If wy- 
mieniony będzie, jak» kandydat do 
nagrody pokojowej Nobla? 

A jednak tak się stało, autorem 
zaś tej nieoczekiwanej propozycji jest 
dziennik monachijski, „Munchest-Augs- 
burger Abendzeitung*, uzasadniający 
ją w ten sposób: 

„Już raz — pisze — udzielono tej 
nagrody owej autorce frazesów, nieja- 
kiej Bercie Suttner, która nie zdołała 
zapobiedz ani jednej wojnie. Przyzna- 
wano również kilkakrotnie tę nagrodę 
różnym ministrom, jak naprz. ostatnio 
p. Stresemannowi, którzy w pełni ży- 
cia byli zdecydowanymi aneksjoni- 
stami i militarystarni, propagandę zas 
pokojową uprawiali dopiero wówczas, 
gdy słabły ich władze umysłowe, gdy 
znajdowali się u schyłku życia. I oto 
znów nagroda pokojowa jest wolna. 
Jeżeli istnieje sprawiedliwość na świe- 
cie, to nagroda ta powinna być przy- 
znana Wilhelmowi II, który przez 
ćwierć wieku utrzymywał pokój na 
świecie nawet w chwilach tak kry- 
tycznych, jak w latach 1900, 1904 
i 19117. 

Niech i tak będzie! 

EEEE a Z 0 U. 


Kamja towary krajowe. 
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wynalazkami i udoskonaleniami w e- 
myśle, Materjał palny D 11, który szef 
przy pańskiej pomocy wynalazł, szczegól- 
nie zainteresował nasz rząd. Mamy roz- 
kaz zdobyć sposób produkowania go. 
Pan zazdrośnie tego strzeże. — Nagle 
spoważniała, — W tak krótkim czasie 
naszej wspólnej pracy dobrze poznałam 
pana. Nie chcę, by poniósł pan dziś ja- 
kieś szkody, tem bardziej obrażenia cie- 
lesne. Ten pan przy drzwiach jest obco- 
krajowcem i nie zna pana języka. Pat 
nie obawia się go. Przyrzekam panu, 
że nikt się nie dowie. Pan pozwoli pla- 
ny i skopjnję je tu na miejscu. Pan nie 
sprzeciwia się, bo ten przy drzwiach za- 
morduje pana. Nie chcę tego! 

— Tylko dojść do kasy — pomyślał 
Colius.—Dobrze—rzekł głośno— zgadzam 
się. Dam pani przepisy, ale pod warnn- 
kiem, że potem zostanie pani u moie aź 
do rana. 

Marska spojrzala nań zdumiona. 

— Inne miałam o pana pojęcie. Do- 
brze, i na to się zgadzam, by pana ura- 
tować. 

Colins doszedł do biurka, lecz nie 
mógł znależć guzika, za naciśnięciem któ- 
rego odsuwśła się ściana. 

— Tylko teraz spokojnie, 
gwałtownie — pomyślał. 

Żelazne drzwi były wolne. Colins 
przekręcił parę ików i liter i drzwi 
otworzyły się. kasie leżały plany, 
przepisy, obok nowy granat ręczny, eks- 
plodujący tylko naprzód. Prawą ręką 
chwycił Colius granat, lewą wyłączył 
kontakt elektryczny. Gdy zgasło światło 
rzucił się na podłogę. Usłyszał strzał i 
kula ntkwiła nad nim w ścianie. Colins 
silnym zamachem ręki rzucił granat, 
Rozległy się przerażliwe krzyki dwojga 
osób. Colins podniósł się się (powoli i 
zapalił lampą. Wśrodku pokoju leżała 
Marska i ów nieznajomy, Marska była 
skulona, opierała głowę na piersiach za- 
maskowanego, Z jej skroni wąskiem pa- 
smem sączyła się krew Gdy Colnis po- 
chyli? się nad mą, otworzyła jedno oko 
ży uniosła rękę, jakgdyby chciała go: 
objąć. 

Mocny jesteś, kochany... — wyszep- 
tala i zamknęła oczy nazawsza. 

Tłum. B. 


potem 


spe lu <forcacac —_— nd mz 


Str. 10. 


Ważne dla pracowników umysłowych ifizyczny ch!!! gwarantowane i po cenach konkurencyjnych sprze- 
daje na najdogodniejszych warunkach tylko znana 


w Łodzi firma 


I Nasielsk] Piotrkowska 9 


Tel. 147-09. 


Na składzie posiadamy wielki wybór łóżek metalowych oraz wyrobów 
tapicerskich. 
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| Dziś i jeize.< ostatnie 2 dni. Program jubilenszowej rewji Nr. 10 p. t. 


raz... 


M. Oryński, M. Sol- 
oraz 


Teatr Lit.-Art. w Łodzi 


„MOMUS*” | Już setny 


w 2-ch częściach 15 obrazach — Muzyka komp. krajów. Udział biorą: pp. Taurydzki, 


ji 
— - | Dabrowska, Kobielanka — 4 momaus-girls 


ul. Zgierska Nr. 17 


pod kier. 


Dziś 3 wielkie 
Kolin i 
Aleksandra 


i 


aktora świata 
| Następny 


IE 


J. Taurydzkiego i M. Oryńskiego | 


program: 
(W roli głównej: Harry Peel. cala dobrze ogrzana 


Dziś i dni następnych 
asy 
Natalja Lisienko, 
Wołkowa, 
świata Aleksandra Dumasa (ojca) pod tytułem: 


Gehenna duszy 


Iwan Mozżuchin, Mikołaj 
realizacja słynnego 


największe arcydzieło 


(KEAN) 


Wielki dramat burzliwego życia największego 


Wesoła Farsa. 
„Sfałszowane  Miljardy”. 


Nad program: 


CHA 


Limanowskiego 36 w soboty, 


J. Jabłoński 
iS. Moszczyński | 


i — Łódź, Główna 11 
(przy Piotrkowskiej) 


polecamy na Gwiazdkę ! 
Tornistry, teczki, teki, pudełka do śniadań, 
torebki damskie, portfele, papierośnice, 

walizy i kufry w wielkim wyborze. 
Przyjmujemy reperacje. Ceny umiarkowane 


Koncesjonowana 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zapisy na najnowsze i wirowe 
tańce w kompletach i pojedyńczo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca „Rumba 
bez względu na zdolnośri 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkoły kw mieszkaniu 
prywatnem od godz. 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


Za pożyczenie 


500 zł. 


oddam pokój w procencie w okolicy Ra- 
dogoszcza. Oferty proszę składać do 
„Dziennika Łódzkiego* pod "500*_ 


Prywatne 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


J. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyucza, bez względu na zdolności naj- 

mowszych tańców, m. in. nowoczesnego tańca 
„RUMBA” 

z "ih odbywają się w kompletach i pojedyń- 

Informacyj udziela się prywatnie ulica 

Kilińskiego Nr. 15, front, I-sze piętro. —— 


ea =, - zodiak GAĆ 


| | Pocz. seansów w dni powszednie o godz. 4 po 
| niedziele i święta o godz. 


| odpowiedzi na zapytania gratis. 


poł. 
12 w poł. 


Chiromanta _ Psycho-Astro-Grafolog 


M. Wołłk - Łaniewski 
Targowa Nr. 6. 


Z wieloletnią praktyką według meto- 
dy sławnych uczonych z wieku XVI i XVII, 
jak Hagena Praetarimmia i innych, który 
przepowie ci z ręki, fotografij, charakte- 
ru pisma. Ważne zdarzenia i wypadki 
twego życia. Udziela porad moralno- 
życiowych. handlowych i matrymonjal- 
nych oraz w unikaniu złych nałogów. 
Poznaję charakter i zdolności zaintere- 
sowanych osób. Wskazuję Nr. Nr. losów 
loter. Korzystaj z okazji poznama swego 
losn kim jesteś i kim być powinieneś. 

Horoskopy i analiza nieomylne. Dla 
prenumeratorów „Dziennika Łódzkiego” 
Nadesłać 
tylko do administracji niniejszego pisma 
fotografję lub charakter pisma z datą uro- 


„ | dzenia t. į. dzień, miesiąci rok. 


Przyjmuję od dnia 1 XII r. b. od g. 
10 do 12 i od 13 do 21. Łódź, ul. Sta- 
ro<Turgowa nr 6, m. 1 nayrzeciw elek- 
trowmi. 

P. 8. Dyskrecja zapewniona, fotogra- 
fję zwraca się. 


Popierajmy własną krajową produkcję 


Z wielką nowiną na całą Łódź lecim 
że na DREWNOWSKIEJ pod nr. 33 


osadzie J Walickiego 155% 3%; 


obuwia 
wszelkiego. 
Na składzie posiadam, na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego znanego z 
dobrego i wykwintnego wykonania z 
sajlepozych skór krajowych, po ce- 
nach bardzo przystępnych. 

Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 


I ski, J. Już, M. R=mbosz,—P.p, T. Gorłówna, N. Niowska, N. 
| gościnne występy duetu tanecznego ZADEJKO. W programie: Moryc. — W sądzie ske*ze, Pom-pa-dur orygin. 
rosyjsk. rewelersy i inne. Kierow. art. J. Taurydzki. 
M Pasae-partout i bilety wolnega wejś sia w piatki, sobnty i niedziele ziawiżne. 


Na gwiazdkę! 
Na wypłaty! 


Eleganckie damskie płaszcze, damskie i męs- 
kie swetry i pulowery, Jedwabne i wełniane 
towary, biały towar, fuanki, kapy, bielizna* 
pończochy, torebki, boty, kołdry i moc innych 
artykułów poleca LEON RUBASZKIN, ulica 
Kilińskiego 44. Stałym klijentom nawet bez 


wkładu. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z FIRM: 
BIELSKICH, TOMASZOWBKRICH 

i LRONHARDTA POLECA. FIRMA 
SALOMON SULKES 

ŁÓDŹ 
NOWOMIEJSKA 15. :: 


TEL. 103-84. 


UWAGA: 
Wydajemy kolekcje krawcoml!! 


Dr. med. 


HELLER 


specjalista chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz, w nie- 
dzielę od 11—2 po południa. 
Dla pań spec. od godz. 4—5 p.p. 
Dia niezamożnych ceny lecznic. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 
Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od S5—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


H. Gutstadt 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyucza tańców nowoczesnych, salonowych 

pocia zajac metody, a także najnow- 

szego Aer „RUMBA“ w grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolności, Wyczerpujących 

Fab udziela kancelarja szkoły w goda. 
od Ii—1! pp. i od 5—10-ej wieczorem. 


Kierow. lit. Oryński, 


Kapelm. Kochanowski. 


- Med. 


Wes Sudya 


ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


DR. MED. 
M. Rozental 


AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Telefon 223-34. 


Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1—2 ppł. 
w lecznicy „POMOC*, Pivano S 


Homeopata 


| Dr. Miehał Geller 


przeprowadził się 

na ul. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL, 245-50. 

przyjmuje we wszystkich chorobach od 9—2 
i od 4-7. 


Koncesjonowana 
Szkoła tańca 


D. FRYOWALDA, Południowa 10 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. — 
UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 
Inform. udziela szkoła nd g, 10r dog. 22 w. 


Wyprzedaż gwiazdkowa. 


Porcelana, szkło, kamionki, naczynia 
kuchenne poleca po cenach zniżonych 


0. Gnauk, ul. Kopernika 22. 
IEDRZISEFI TBEOTZ R ZI 


Ds mej kuzynki na- 
uczyciejki— ładnej 
1 inteligentnej panny, 
szukam tą drogą mę- 
ża, najchętniej urzę- 
dnika lub nauczycio- 
la. Panowie poważnie 
myślący © domowem 
ognisku w wieku do 
lat 35-ciu, zechcą zło- 
iyé oferty sub 
dom*, 
BECO Wyko- Wyko- 

nywam garnitury 
55 zł, palita 50 sł. 
z własnemi dodatka- 


LARN RRENEN 


„Oithy 


= mi. Robota pierwszo- 
rzędna. Krawiec Ka- 
kiego ô Napiórkow- 
iego 5, front I 
WYTW. LUSTER roszurę poucznją: 


cą o domowem 
znaczeniu ziół lecz- 
niczych, wysyła cho- 
rym darmo APTEKA 


Alfred 


(0343333333. AARD SOA do R AN ROP GOODK RANA 


F s4 LISZKACH. 
eschner |T e aa 
że każdy otrzymać im 
Z Ź MWUWSZA 2 geo sky zę = 
fric mało ry a 


Tel. 220-61 EES 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 8 grudnia i dni S pnych 
Przepiękny dramat osnuty na tle noweli Henryka Sienkiewicza p. t. 


Janko muzykan 


„Przedwiośnie” 


konaniu Marji Malickiej 
t” ii Witolda Conti 


i innych. 


Nad program: ciekawe aktualności filmowe i wesoła komedja. Nastąpny program:a „* NNA CHRISTIE* 
W rolach głównych: Greta Garbo Charles Bickford. 


> Początek seansów w dni powsz. o godz. £ p. p, w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Oeny miejsc: 1—1.25, 1I—0%0 gr. 
Żeromskiego 74-76 U1—60 gr. apoy ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
róg Kopernika UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


Światówid ARK ROC SR: Światowid 


Dziś i dni następnych. Dojazd tramwajami 8 i 4. Dziś i dni następnych. 


Wspaniałe arcydzieło tilmowe nowej serji wzno- w rolach głównych urocza wiośniana 


wień, które odtwarza miłość trojga serc, poświę- „Gdy miłość kończy g' e” Mary Astor Douglas w spódnicy 


cenie, zaparcie się siebie, rywalizacja oto tło Bebe Daniels i rycerski Richard 
— — tego potężnego filmu p. t. — — (ARLEKINADA ŻYCIA) Dix. 


Początek codziennie o godz. 5 po poł., w soboty, święta i niedziele o godz. 12-ej w poł. Orkiestra pod dyr. Niewiadomskiego. Sala dobrze ogrzana. 


mmmmśl 


Ponadto aktualności krajowe i komedja amerykańska ? ? a ES Mi aG NE ZK E 
NN ZZ N"R———LLM—MoSL ZZ NN, 
Aae yn mmmmhmmmid 
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KINO-TEATR Od wtorku dn. 5.XII r. b. po raz pierwszy. Film salonowo-sensacyjny 


RAKIETA IE POZNA OBIE 


Ossi Oswalda, lgo Sym, Vivian Gibson. 
rapujace pomysły reżyserskie! 


Mirra 


Miejsce akcji Wiedeń. P Melodyjna muzyka! Najnowsze 


rzeboje! 


Sienkiewicza 40. Tel. 141-22. Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł, w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po poł. Na 1-szy seans 
Orkiestra symt. pod dyr.p. R. KANTORA. wszystkie miejsca po 50 gr. 


z Z o 
Psio 25 0 0 0 0 O O OE 0 0 0 W 0 0 W O WB 


UNIDA AOA 


Dziś i dni następnych! R Wielki podwójny rároh] 


lobsz Podzwrotnikowe szaleństwo 


Wielki egzotyczny dramat w 10-ciu aktach. W rolach głównych: LENA MOLENA, ALBERT VALENTINO 


= Zawiszy 22 (Bałuty). | urz Kobieta, która grzechu pragnie 


x > ę i Wielki erotyczno-sensacyjny film polskiej produkcji. W rolach głównych: NORA NEY, CHARLOTTA BO- 
Początek seansów: w dni powszednie o g. 5 LOGNA, TADESZ WENDEN. — — Sala dobrze ogrzana. 


Š _po pol.. w sobnte i niedzielę o g. 1 po po. 
(EM MMM A 


M | M 0 Z A ES . ; KINO TEATR Franciszkańska nr. 3ł-a 
kę BAJKA e meise 
ul. Kilińskiego 178. i Z Dojazd tramwajami 1, 6 i 14. 


Wielki 100% polski dźwiękowiec! 


UWIEDZIONA 


W rolach głównych M. Malicka, K. Ankwicz, Z. Sawan, K. Ju- 
nosza-Stępowski, T. Olsza. 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


JI 


i 


i 


Dziś i dni następnych! Dziś i dui następnych! 
Najwspanialsze arcydzieło, perła sztuki filmowej, film który jest 


podziwiany przez cały świat b 


Indyjski Grobowiec 


2 serje całość w jednym programie, w nowem literackiem 
opracowaniu 
Role główne odtwarzają największe gwiazdy srebrnego ekranu: 
Mia May, Lya de Putti, Conrad Veidt, Olaf Fóns, Pa xel Wege- 
er, Bernard G etzke, Paweł Richter i inni. 


Następny program: „LOTNIK* w roli gł. Jack Holt. 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.16. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


a 
Początek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz. 
12-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr. «z udziałem orkiestry. 
Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazu pod kier. 
znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. 


48 IA TA A SAD SAD SD SAD SÓD SÓD A 


za 


z Dr. med. Koncesjonowana Szkoła Tańców Kurjer Krawiecki 
„RUMBA T Ą K TAE GELASSENA 
i inne tańce nowoczesne wyucza S R E R J. W b 
Koncesjonowana Szkoła Tańca ajntrauba ||-—* senxewicza s 
Zygmunta Henrykowskiego Spec. chorób wenerycznych, ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 || garderoby męskiej | rnasowawne. 
skórnych i włosów. (2-gie podw. parter). i damskiej Spodnie — 0,90 
Cegielniana 21, — Tel. 168-43. BĘ” w: k wag! Paro rynai 
gieln Sródmiejska 12 édas karaga aat Sp ee E aora palie siy i kozieolki 1,50 
Zapisy na kursy początkujących, za- a w pierwszym rzędzie znany na gałej g pak Palta — — 2,40 
awansowanych i pojedyńczo przyj- (dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. ziemskiej taniec „RUMBA: Wykonanie szybkie | Sukni — 2,20 
muje od 1l-ej rano do I0-ej wieczór. Od godz, 9—1 i gr e w niedziele | święta = Przyjmuje w kompletach i rA Áczo. 
Dia niezamożnych ceny lecznic. z Sapa Paypa -x godz. zę telefon 240-86 


Str. 12. 


Akta sprawy nr. 


Z. 158-31. 


Wezwanie publiczne. 


Przewodniczący Ill-go Wydziału Handlowego Sądu Ok- 
ręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 Rozporządzenia Prezy- 


denta Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 23 grudnia 


1927 r. o 


zapobieganiu upadi ści (Dz. U. Nr. 8/28 r., poz. 20), zawiada- 
mia, że firma „Dom Towarowy wł. Jaljasz Rozner, Spadkobier- 


cy*, mieszcząca się 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej mr. 98, 


wniosła w dniu 1-go grudnia 1981 r. podanie do Sądu Okrę- 


gowego w Łodzi o 
min do rozpoznania 


udzielenie jej odroczenia wypłat i że ter- 
powyższego podania został wyznaczony na 


dzień 29 grudnia 1931 r., godz. 10 rano, sala nr. III, w gma- 
chu Sądu Okręgowego w Łodzi, Plac Dąbrowskiego nr. 5. 


Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć na rozprawę 
sądową, celem udzielenia Sądowi wyjaśnień. 


Wice-Prezes (—) J. KISZMISZJAN 


St. Sekr'tarz (—) T. CICHECKI. 


a 
2 


Pracownia ortopedyczna 


istn. od roku 1886 


St. Lewińska 


Łódź, ul. Nawrot 38-a. 


Wyrabia pasy na największe i zastarzałe 


przepukliny brzuclia, pępka,pachwiny, u męż- | 


czyzn, kobiet i dzieci. Pasy brzuszne poope- 
racyjne, przeciw obwisłości — obniżeniu żo- 
łądka na czas ciąży i po ciąży specjalne z 
patentowanego bandaża „Elasta* podług wy- 


magań figury. Prostotrzymacze, gorsety a la | 


„HESSINGA* i inne.—Wkładki sprężyno- 
we na płaskie stopy. Suspensorja. — Ban- 
daż „Elasta* pat. przeciw żylakom, gruczo- 


łom dła zreformowania i uszczuplenia zgra- 


białej nogi. 


NA GWIAZDKE! | 


Kto chce kupić tanio, dobry i ładny ze- 
garek, jak również wszelką inną biżuterję, 
niech się zwróci do lirmy 


JAN CHMIEL 


Piotrkowska 100, tel. 205-35. 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 


J. O 


LEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 


UWAGA: Szkła inspektowe w wielkim wyborze. 


Fabryka 


a rans 


Í 


| 


| Tow 


SKŁAD FUTER 


| 
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W roku 1902 wynalazłem przeciw 
i SUCHOT 


PERFUMY 


J. DRUKIER 


Zawadzka 5. Tel. 175-92. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne. 


Najnowsze 


jak również wszelkiego rodzaju 
kosmetyki (krajowe i za- 
graniczne) w wie wyborze 
poleca Perfumerja : 


ASTMIE, GRUŹLICY 
OM 


owidła ziołowe 


POJ przeze mnie powidła ziołowe, są jedynym srodkiem 

którym można zapobiec tym chorobom i stosowane są przeciw; 

zapaleniom płuc i oskrzeli, astmie rodzinnej, różnego rodza- 

ju astmie z własnych zaziębień, kaszlu, kokluszu i t. p. cho- 

robom. 3.000 listów dziękczynnych otrzymanych z Polski i za- 

granicy od wyleczonych mojemi powidłami ziołowemi, które sę 
do przejrzenia, świadczą o ich skuteczności. 


STANISŁAW S5LIWAŃSKI. 


(Wynalazca Poyideł Ziołowych) 


Sprzedaje wyłącznie: 
Wytwórnia Powideł Ziołowych Stanisława Śliwańskiego. 


ŁoDŹ, ul. Brzezińska 33. 
| EEEE E r A a n — ARA O 


g" 


Tkanin 
i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tka- 


niny, Gazy mie- 
dziane do fil- 


trów, Rabitz do robót betonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca: 
Mateusz Mikołajczyk 


— Łódż, ul, Kilińskiego 167. — 
Telefon 191-85. 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


powrócił. 

Ordynuje w chorobach 

i akaszerji. 

TRAUGUTA 9, od 3—5, 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 8—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


kobiecych 


tel. 223-06. 


Ceny ogłoszen: 


| PR > 


Uwaga!!! Uwaga!!! 

Kto życzy sobie mieć dobre, fachowo 

wykonane i artystyczne zdjęcia, n'ech 

zwróci się do zakładu fotograficznego 
pod firmą 


„ARS” 


Łódź, ul. Zgierska Nr. 38 


posiadamy bowiem najnowszą technikę 
fotograficzną. Z powodu zaś kryzysu 
obniżyliśmy ceny na gwiazdkę 


do 5 zł. 
za 6 pocztówek artystycznie wykonanych 
z portretem 30X40 cm. (bez względu 
na pozę, t j. biust, zdjęcie kolanowe 
lub cała figura.) 
Z poważaniem 
Artyśt. Zakład Fotograficzny 


„ARS” 
ul. Zgierska Nr. 38. 


firm 


Piotrkowska 19 
Telef. 162-23 i 224-00. 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 
R Boz 


40 0 TD SP SÓD WAR SAO 


Do akt Nr. 1903/1931. r 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
JAN RZYMOWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dnin 22 gru- 
dnia 1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. 6 Sierpnia Nr. 17 odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Stefana Anger- 
steina i składających się z zespołu zg: zebl- 
nego, złożonego z 3 maszyn f. „Josephys 
Erben“. oszacowanych na sumę zł. 600, 

Łódź, dota 5 grudnia 1931 r. 

Komornik RZYMOWSKI. 
-"- - -]Do akt 1608 1981 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, Ignacy Hermanowski zamieszkały w 
Łodzi przy ul. 11 Listopada 37-a na Za- 
sadzie art. 1080 U. P. C. ogłasza że w 
dniu 80 grudnia 1931 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy ul. Narutowicza 
nr. 47 odbędzie się sprzedaż z przetar 
gu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Izraela Chaima Praszkera i skła- 
dających się z pianina, oszacowanych 


'| na sumę zł. 460. 


Łódż, dnia 2 grudnia 1981 r. 
- Komornik I. Hermanowski. 


Nr. 87. 


Do akt Nr. 
Ogloszenie.. 


Komornik Sądu G:odzklego w Brzezinach, 
LBJN ROTHE, zamieszkały w Brzezinach, na 
zasadzie art 1030 U, P. C. ogłasza, że w dniu 
23 grudnia 1931 r. od godz. 10 rano w Poli- 
ku, gm Lipiny, odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości należących do 
Józefa Loby i geta | a sięz inwentarza 
żywego, oszscowanych na sumę zł. 530. 

Brzeziny, dnia 7 graudala 1931 r. 


Komornik LEON ROTHE. 


784 1931 r, 


— 
Do akt nr. 1255 1931 r, 


Ogloszenie, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Brzezinach 
LEON ROTHE, zamieszk. w Brzezinach, na za 
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza że w dnain 
23 grudnia 1931 r. od godz. 10 rano w Ja- 
roszkach, gm. Lipiny, odbędzie się sprzedaż 
przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Henryka Kwiatkowskiego i składają- 
cych się z inwentarza żywego, oszacowany. 
na sumę zł. 550, 

Brzeziny, dnia 5 gradnia 1931 r. 
Komornik L. ROTHE. 
Do akt Nr. 310/1931 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Brzezinach 
LEON ROTHE, zamieszkały w Brzezinach, na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
23 grudnia 1931 r. oå godz. 10 rano w Witko- 
wicach gm. Lipiny, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości należących 
do Władysława Wojdała i 1 składających się 
z dwóch krów i wozu, oszacowanych na sumę 
zł. 45060. 

Brzeziny, dnia 23 listopada 1951 r. 


Komornik LEON ROTHE 


Do akt Nr. 1164 1931 r 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi STE- 
PAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Sienkiewicza nr. 9. nazasadzie art. 1030 U. 
P: C. ogłasza, że w dniu 22 grudnia 1931 
r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Połud- 
niowej Nr. 26, odbędzie się sprzedażz prse- 
targu publicznego ruchomości, należących 
do Janiny Fiszer i Kazimierza Fiszera i skła- 
dających się z książek, oszącowanych na su- 
mę zł. 5504 . 

Łódź, dnia 2 grudnia 1931 r. 
Komornik S. GORZKI. 


Do akt Nr. E. 93 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi LEON 
WĄSOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy gł 
Narutowicza nr. 10, na zasadzie art, 1030 U. 
P, C. ogłasza, że w dniu 28 grudnia 1931 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy uł. Cegiel- 
nianej mr, 47 odbędzie sip pradek przetar- 
gu publicznego ruchomości, należących do 
firmy „B-cia-lzaak | Jakób Kon* I składają- 
cych się z mebli, oszacowanych na sumę 
zł. 550. 

Łódź, dnia 11 grudnia 1931 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI- 
SŁAW DULKOWSKI, zamieszkały w Łodzi, przy 
Al.I Maja Nr.34, na zasadzie art, 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 22 grudnia 1931 r. od g: 
10 rano w Łodzi przynul. Śródmiejskiej 38 odbę- 


dzie się sprzedaż z 
chomości należącyc 


rzetargu publiczne 
do Stanisława 


ru- 
asiu- 


kiewicza i składających się z mebli, patefo- 


nu i maszyny do szycia firmy 


Singer“, o- 


szacowanych na sumę zł. 710, 


Łódź, dnia 


5 grudnia 1931 r. 
Komornik DULKOWSKI. 


Ogłoszenia drobne 


Biżuterję 
zegarki na raty, ceny 
gotówkówe poleca 
„Preciosa* Piotrkow- 


ka 123 w podwórzu: 


arasole ku 
Getry zi Jub ej 
rawić najkorzystnie, 
r aa "ładyń- 
skiego, Piotrkowska 
na. E2 w podwórza 


Obiady 


smaczne i tanlo wy- 
dsje 11 Listopada 20, 
Il wejście 15, parter. 
porsi z pań lub 
mów do 
cia Wiadomość: ula 
Il Listopada 20, Iw 
m. 18: parter. 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekście 50 gr., za tekstem i komunikaty 40 gr., nekro- 
logi — 30 gr., zwyczajne za l wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie | zł, — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 

zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


toag bogaty in- 
teligentny ka- 
waler a "el po- 
szukuje tą rogą 
przystojnej kultural- 
nej panny w celu 
matrymonjalnym. — 
Oferty sub „Solidny* 


Z powodu wyjazdu 
jest do odstąpie- 
nia część kina. Zgło- 
szenia Pomorska 89 


od godz. 5—7 wiecz. 
p do wynajęcia 

Wiadomość: ulica 
Ogrodowa 26, II sień, 
m. 8. 


nteligentnych, wy- 
I laorar AKO to- 
rów poszukuje bíuro 
„Sfinks*, Główna 9. 


Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i ló-go każdego miesiąca. 


"Redaktor: Józef Przybylski. 


Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


